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Przed otwarciem 
sesji sejmowej

Pustki na ulicy Wiejskiej. —  Żydzi sie 
naradzają: czy iść na Zamek?— Kiedy plenum

Pomimo, że już jutro nastąp' 
otwarcie sesji sejmowej na Zam* 
ku, w gmachu sejmowym dziś 
jeszcze zupełna pustka Zebra* 
ma klubów jeszcze me są wyzna* 
czonc. Jedynie na popołudnie 
Kapowiedziano zebranie prezy* 
d.ium klubu Związku Ludowo* 
Narodwego, przed południem zaś 
zostało z "  olane zebranie klubu 
Kola Żydowskiego, które ma się 
naradzić nad sytuacją politycz*

ną i nad swoim dals/Yin stosun* 
kiem d o  Rządu oraz rozstrzyg* 
nąć kwentję. ezv Koło weźmie u* 
dział w jutrzejszem otwraruu na 
Zamku czy też nie.

Plenarne posiedzenie Se;mu 
odbędzie się jutro o godz. 5-e, 
po południu. Dziś wieczorem  
ogłoszony bedzie komunikat u- 
rzędow y, ustalający ceremonjal 
otwarcia ses,i.

Sądy —  organem dyktatury

„Oryginalne" poięcia sowieckie
M O S K W A , 12.11. (A TL). —

Centralny komitet wykonawczy 
Sow ietów  rozpatryw ał projekt 
now ej ustawy sadow rictw a so
w ieck iego, opracow any przez 
Kry lenkę.

Ustrój sądów sow ieckich w 
mvśl tego projektu różni cię za
sadniczo od ustrjow sądów za- 
chadnio - europejskich. Krylcn- 
ko odrzuca zasadę niezależnoś-

1 ci sądów od w ładzy w ykonaw 
czej i oświadcza, że sąd 'est or
ganem dyktatury proletarjatu i 
przez to samo organem władzy 
państwowej. Państwo ma pra
w o kierow ać czynnościam i są
du, a prokurator m oże zaw ie
szać w yrok  sądowy. Ten ostatni 
przepis w yw ołał protesty rzą
dów autonom icznych republik.

Szaleństwo 
m i a ń s K i e

Znów śmiertelne starcie 
Katolików z wojskiem —  
Prześladowanie kościoła

LO N D YN . 12.11. (A.T.L.). W  
mieście Los Angelos w Meksyku 
doszło do starcia proeesii z od* 
działem wojska. W  rezultacie 
strzelaniny padło osiem trupów.

330.000 dolarów

Zapłaci „król
piqśti“

I. ON DYN, 12.11 (A .T . E l  Sąd 
amerykański skazał znanego boks 
sera Dempseya na zapłacenie 
330 tysięcy dolarów t\ tulem 
strat za niedotrzymanie umów: 
Proces przeciwko Dcmpscyowi 
wytoczył przedsiębiorca, urzą* 
dzającs zawody bokserskie, z 
którym Dcmpsey dwa razy poif* 
pisał kontrakt i ani razu go nic 
dotrzymał.

Dziś, o godz. 11 m. 30 pani 
Prezydentowa M ościcka otw o
rzyła wystawę kw:atów, zorga
nizowaną przez Warszawskie 
Towarzystwo Ogrodnicze w Ba
gateli,

W poselstw ie 
w łoskiem

przemówił wybitny 
faszysta

W czoraj od 5 do 1 popoł. od 
bywało się w salonach J. E. Po
sła i mi,ostra J. K. M. Króla Ila- 
lji, p Maioniego, przejęcie z o- 
kazji święta narodowego.

Po mowie p. Ministra, prze
mawiał poseł Franconi. który 
mówił o znaczen.u święta, o 
wielkiej roli faszyzmu i Króla i 
o  zasługach dynaslji Sabau
dzkiej, która dokonała zjedno
czenia Italii. P. poseł poświęcił 
wiele gorących słów Polsce, 
przypominając lcgjony Dąbrow
skiego.

Azjatycka 
Liga Narodów

Zabiegi Cziczerina
LONDYN, 12.11. (ATE]. D y

plomatyczny korespondent
„D aily Telegraph donosi, że 
dzisiejsze spotkanie tureckiego 
ministra spraw zagranicznych 
Ruhti Beja z Cziczerinem w O- 
dessic, w yw oła ło  wielkie w ia- 
żem c w angielskich kolach po
litycznych.

Anglja wyraża przypuszcze
nie, że zamiarem Cziczer1' la 
jest stworzenie azjatyck.ej Ligi 
N arod ów ,

Jest rzeczą niedopuszczalną, aby jedni ginęli, 

a drudzy sią bcgac li

llatfre i \ m  P m .  Coolge’*
LONDYN, 12.11. (ATE). —  powszechna obejmie rie  tylko 

Prezydent Coolidgc we w czo- ludzi, ale także ma.ątki obyw a- 
rajszem przemówieniu z oka- tełi- Jest rzeczą niedopuszczal- 
zji rocznicy zawieszenia bron, ną, aby w zapasach zbrojnych 
ośw iadczył między innemi, że narodu jedni narażali się na 
rząd Stanów Zjednoczonych na śmierć, inni zdobywali majątki, 
w ypadek przyszłej w ciny w pro- aby jedni przelewali krew, a 
wadzi powszechny obow iązek  inni zbiera.i złoto, 
służby w ojskow ej, a m obilizacja

OSm iclode republiki
Austrjackie święto narodowe

Dziś, 12 listopada, A u sb ja  
obchodzi ośmioletnią rocznicę o 
głoszenia republiki.

„A B C “
U P. MINISTRA PO STA

J. E. Minister Post przyjął 
d iś o godzinie 10 rańo przed
stawiciela ABC, któremu o- 
svuadczył:

—  Austria i Polska żyją v 
naprawdę serdecznej przyjaźni. 
M iło m- zaznaczyć, że w pracy 
mojej w W arszawie napotykani 
życzliw ość i chęć ułatwienia m. 
rrego zadania, tak ze strony 
Rządu, jak i ze strony społe
czeństwa.

—  Eksport austrjacki do

Pt lsl.i, mówił dalej p. Minister, 
który w roku ubiegłym prze
wyższał import z Polski, zmn.ej 
szył się obecnie, natomiast eks
port z Polski do Austrji wzm a
ga się z każdym dniem, g łów 
nie Polska zaopatruje nas w 
węgiel i mięso, a ponieważ w 
Polsce brak obecnie wagonów, 
przeto zawarliśmy układ z 
Polską i wyw ozim y węgiH wła- 
snemi wagonami.

—  Czy objęcie steru rządu 
przez kanclerza Seiola wpłynie 
na stosunki polsko - austriac
kie?

—  Na dobre stosunki w pły
nąć m oże jedynie, zacieśniając 
więzy przyjaźni.

Fanfary 36 p. p.

■t

na wczorajszych uroczysto ściach.
n m m a n  ■ ■ m n  ■ H o a a m i i

®arsi5 E.i a  „egi-tliMi" 
c m & i a e l i

P. I. M. tłorcatzy
nastąpiło gwałtowne zgęszczenie pary wodnej

Dzis, o g. 10 m, 25 Warszawę 
zaległy nagle ciemności iście 
„egipskie", które trwały przez 
czas dłuższy.

Zapytane przez „A B C ’ o po
wody tego dziwnego zjawiska 
kierownictwo Biura Pogody 
Państwowego Instytutu M eteo
rologicznego odpowiedziało:

—  Powodem ciemności, któ
re dziś zrana zaległy miasto

jest gwałtowne zgęszczenie się 
pary wodnej w powietrzu. Z ja 
wiska takie są często obserwo
wane w porze jesiennej, pizy 
słabym ruchu powietrza

—  Czy w ywołają one jakieś 
opady?

—  W iększych —  nie, najw y- 
żej drobne krótkotrwałe de
szcze. .

?.ekord węglowy
400 wagonów węgla dla Warszawy

Dziś przybyło do W arszawy 
około  4U0 w agonów  węgla, w 
tem przeszło 100 wagonów dla 
Miejskich Zakładów  Zaopatry
wania.

Od jutra pozatem, Spóldziel-

Komizm prowadzi 
da zbrodni

Morderstwo na Łotwie
RYG A. 12.11. (A . T. El). P>*

letni parobek nazwiskiem Kuźnia, 
członek związku zawodowego ro* 
botników rolnych, zamordował 
właścicielkę folwarku, u której 
służył.

śledztw o wykazało, iż Kuźma 
był członkiem organizacji komu* 
nistycznej i poinform ował o tem 
swą gospodynię. Komuniści do* 
wied/.iawszy się o  tem, dali mu 
do wyboru: albo jego  zabiją, ałbo 
on zabije gospodynię.

Loterja
D z i ś  w  p i e r w s z y m  d n u  c i ą g n i e n i a  

I I  k l a s y  l o t e r j i  p a ń s t w o w y c h  p a d ł y  

n a s t ę p u j ą c e  g ł ó w n e  w y g r a n e :

2 0 O 0 0  z ł .  —  2 8 4 8 0 .

1 0 . 0 9 0  z ł .  —  4 3 5 1 3 .

5 . 0 0 0  z ł .  —  3 5 2 8 0 .

1 / 0 0  z ł .  —  2 0 8 4 4 .

5 0 0  z ł .  —  1 8 6 2 4 ,  7 3 6 1 9 .

3 0 0  z ł .  —  1 7 9 9 ,  2 7 9 9 1 ,  5 4 3 5 0  

2 5 0  z l .  —  7 8 9 5 ,  2 9 5 6 0  4 7 5 7 1

3 4 2 4 8 ,  7 2 6 9 0 ,  7 4 3 5 4 .

2 0 0  z ł .  —  1 3 8 6 4 ,  2 6 3 2 2 ,  3 3 7 7 9 ,

1 4 9 7 9 ,  3 1 6 6 1 ,  3 7 1 5 7 ,  4 6 2 5 1  4 9 7 3 5 ,

5 0 6 2 0 ,  5 9 4 1 4 ,  7 7 8 7 9 .

nia Składników Chrześcijan ma 
otrzym ywać po 50 wagonów 
węgla dziennie do podziału mię
dzy składy.

Takie ilości w zupełności po
krywają zapotrzebowanie sto
licy.

l o  tez ceny węgla znizkują 
obecnie od 4 do 5 zl. na tenie, 
a od poniedziałku spodziewana 
jest dalsza zniżka.

G IE Ł D A
Tendencja niezdecydowana, 

kursy utrzymują się wprawdzie, 
na poziomie ostatniego netowa* 
nia, lecz obroty  są mało ozywio* 
ne. Nadmiernej poaaży niema, 
przeciwnie, oddawcy, wyczeku* 
jac poprawy kursów, wstrzymują 
się od  niekorzystnych tranzukc ji, 

W  godz:nach przedpołudnie* 
wych chciano płacić:

Bank Dyskontowy 0.70, lian* 
dlowy'3.10, Polski 82. Cerata 1.0.5, 
Cukier 3.10, Węgiel 74. I dpop 
17.2.1, M odrzejów 4. Rudzki 1.25, 
Starachowice 2.35, Ż yard u w  
11.25, Borkowski 1.25, 4 i pół 
proc. I., Z. Ziemskie zlot. 37, 
i  proc. I. Z miejskie zlot. 42.

U rzędow y kurs dolara bez 
zmiany: gotowka zł. 8.99, dewi* 
zy zł. 9. Zapotrzebowanie walut 
większe.

Dewizy na Londyn ostatnio 
notowano zł. 43,09, Zurych 174, 
Paryż 29.

Dolar w ohrotach pozagiełdo* 
wych przy umiarkowanym popy* 
cie zl. 9.01 i poi.
Ruble złote 4.79.
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A B C
ZM IA N A  FRONTU.

Ostatnie dnu przyniosły w na
szem życiu politycznem  ważny 
wypadek, przejście socjalistów  
do opozycji.

Przez poł roku, P P S  iak- 
kolwiek zawsze wyrażała swe 
krytyczne uwagi o działalności 
Rządu, podczas głosowań zaw
sze rzucaia swe głosy za Rzą
dem.

Dopiero w ostatnich czasach 
zmieniła P. P S. swój front. Do 
takiego postanowienia skłoniły 
ją wypadki ostatnich dni: kieru
nek polityki, w yrażający sie 
w zjeżdzie Nieświeskim, wyda
nie znanego dekretu prasowego, 
wreszcie postanowienie w spół
działania Rządu z organizacją 
wielkiego kapitału, t. zw „le -  
wiaianem ", co, zdaniem socjali
stów, jest niebezpieczne dla ru
chu robotniczego i zawodou ego.

Onegdaj przejście swe do opo
zycji proklamowała najwyższa  
władza partyjna, centralny ko
mitet wykonawczy partji, w czo
raj zaś urządzono konferencje 
delegacji C K W . łącznie z przed
stawicielami ruchu zawodowego.

Fakty te jednakże nie rozwią
zują całości stosunku P. P. S do 
Rządu Pozostaje jeszcze oso
ba ministra i posła członka klu
bu PPS., p. Jędrzeja  M oraczew- 
skiego. W szak on mandatu nie 
złożył, z pariji nie wystąpił, p o 
zostaje W  tym Rządzie, przeciw 
ko któremu PPS. oodeim uje 
opozycje. W  prawdzie socjaliści 
mówią, iż p Moraczewski pozo
staje w Rządzie ,,na własną od 
powiedzialność", ale go jednak 
z partji nie usunęli, ant on tego 
nigdzie nie ogłosił, iż z partji 
ustępuję.

Stan ten jest dla partji bar
dzo niewygodny i dlatego przy
w ódcy noetawią przed p M ora- 
czewskim, który jest jednym  
z sztandarowych przywódców  
P P. S do wyboru rezygnacja  
ze stanowiska ministra, albo u- 
suniecie sie z partji.

Baczno^ Rezerwiści
Jutrzejsze 

zebrania Kontrolne
W  s o b o t ę ,  1 3  l i s t o p a d a ,  w  k o l e j *  

n y m  d n i u  z e b r a ń  k o n t r o l n y c h  d l a  

s z e r e g o w y c h  r e z e r w y  i p o s p o l i t e g o  

r u s z e n i a ,  w i n n i  s t a w i e  s i ę :  1)  p r z y n a *  

l e ż n i  d o  P  K  U .  N r .  1 —  z a m i e s z *  

k a l i  w  I I I  k o m i s a r i a c i e  P  P .  u r o d z ę *  

n< w r. 1 8 9 3 ,  n a z w i s k a  k t ó r y c h  r o z »  

p o c z y n a j ą  s i ę  o d  Ł .  d o  P .  w ł ą c z n i e  —  

■w k o m i s j i  k o n t r o l n e ]  N r .  1 ( k o s z a r y  

2 1  p .  p .  w  C y t a d e l i ) ,  z a m .  w  I V  k o m . ,  

u r .  w  r. 1 8 9 3  ( n a z w i s k a  o d  S .  d o  Z . ) —  

w  k o m i s j i  N r .  2  ( k o s z a r y  3 0  p .  p .  w  

C y t a d e l i ) ,  z a m .  w  V I I  k o m . ,  u r .  w  

r. 1 8 9 1  ( n a z w i s k a  o d  W .  d o  Z . )  —  

w  k o m i s j i  N r .  3  ( k o s z a r y  z a k ł a d u  

m u n d u r o w e g o  w  C y t a d e l i ) ,  z a m .  w

V k o m . ,  u r .  w  r. 1 8 9 3  ( o d  F. d o  J . )  — 
w  k o m i s j i  N r .  4  ( C i e p ł a  3 2 ) ;  2 )  p r z y *  

n a l e ż n i  d o  P ;  k . .  U .  N r .  2 ,  z a m .  w

V I  k o m  u r  w  r .  1 8 9 6  ( t v l k o  c i ,  k t ó *  

r z y  n i e  s t a w i l i  s i ę  d o  r a p o r t u ,  w z g l ę d *  

n i e  z e b r a ń  k o n t r o l n y c h  w  r .  ] 9 2 5 )  —  

w  k o m i s j i  N r .  1 ( k o s z a r y  d \ o n u  s a *  

m o c h o d o w e g o  u l  k o n w i k t o r s k a  3 ) ,  

z a m .  w  V I I I  k o m . ,  u r .  w  r  1899  ( t y l *  

k o  c i ,  k t ó r z y  w  r .  1 9 2 5  i  J 9 2 6  n i c  o d *  

b y l i  ć w i c z e ń  w  r e z e r w i e  i n i c  s t a *  

w -i li  s i ę  d o  r a p o r t u ,  w z g l ę d n i e  z e b r a ń  

k o n t - o l n y c h )  —  w  k o m i s j i  N r .  2  ( k o *  

s z a r y  a r t .  k o n n e j ,  u l  H u z a r s k a ) ,  

z a m .  w- X I  k o m .  u r .  w  r .  1 8 9 2  ( o d .  

A .  d o  J . )  —  w  k o m i s j i  N r .  3  ( k o s z a *  

r y  I  p .  s z w o l e ż e r ó w ,  u l .  I  fa ń s k a ) .  

z a m .  w  X V I  k o m  , u r  w  r .  1 8 9 3  ( o d  

L  d o  Z . )  —  w  k o m i s j i  N r .  4  ( k o s / a *  

r y  I  p .  l o t n i c z e g o ,  n a  l o t n i s k u  w  M o *  

k o t o w i e ) ,  w r e s z c i e

3 )  p r z y n a l e ż n i  d o  P .  k .  U .  N r .  3 ,  

z a m .  X V I I  k o m  w s z y s c y  u r o d z e n i  

w' r .  1 8 9 3 ,  1 8 9 4  i  1 8 9 8  —  w  k o m i s j i  

N r .  1 l o k a l  P .  K .  U . ,  u l .  S z e r o k a  3 ,  

p o k ó ^  N r .  3 ) .

Smutny objaw naszych czasów

Zwyrodniały młodzieniec
kradnie i napada

Niezwykłe zajście nocne we Lwowie

LW C W , 12.11. —  Tel. wł. —  
Bursa imienia Kościuszki przy 
ulicy Dw ernickiego była po
przedniej nocy terenem sensa
cyjnego zaiścia, którego rezul
tatem jest śmierć człow ieka.

Od pewnego czasu dopusz
czano się w bursie kradzieży 
wsrod wychow anków , których 
łączna szkoda doszła do 2 ty
sięcy złotych. Policje, szukała 
spraw ców  tych kradzieży, lecz 
bezow ocnie. W obec tego w y
chow anków e zorganizowali 
rrrędzy sobą straż, która czu
wała co nocy w budynku gma
ch**.

Krytycznej n ocy  pełnił* tę 
straż Alojzy Niemiec, słuchacz 
filozof)* i prefekt bursy, dwaj 
uczniowie 8 kłasy gimnazjalnej 
A lbert i W alaszek. Po północy 
usłyszeli oni pod oknem jakieś 
podejrzane szmery. R ozległ się 
trzask rozbijanej szyby i z u- 
b*Kacji w yszedł jakiś osobnik, 
k lóry skierow ał się ku drzwiom

kancelarji, gdzie sie mieściła 
kasa.

Gdy w łam ywacz przystąpi! 
do otw erania drzwi, straż p o 
stanowiła go ująć. Ponieważ 
włam ywacz spostrzegł to, w y
ciągnął ku mm rękę z rew ol
werem, czuwający odpow ie
dzieli wystrzałami rew olw ero
wemu Oddali oni do włam ywa
cza 14 strzałów, z których czte 
ry ugodziły w niego, a jeden z 
nich był śmiertelny.

Okazało się, że zabitym zło
dziejem jest były wychowanek 
bursy Konstanty Łomnicki, syn 
porucznika wojsk polskich, k tó
ry po opuszczeniu bursy służył 
ochotniczo w wojsku i należał 
do pułku, stojącego załogą w 
Zam ościu, Ostatnio zaś zdezer
terował i przybył do Lwowa. 
Że był on sprawcą poprzednich 
kradzieży w bursie, św iadczył
by fakt. że był ubrany w k o 
szulę jeanego z w ychow anków  
bursy, skradzioną przed kilku 
dniami.

Aresztowanie 
znanych komunistów

3 kolporterów „bibuły" pod kluczem
W czoraj o godzinie 8 i pół 

wiecz. funkcjonarjuszc policji po* 
litycznej, po dłuższej obserwacji, 
zatrzymali na ul. Targowej kolo 
5*go oddziału straże ogniowej 
trzech znanych komunistów:" 19* 
letniego Aloszka Trzebuckiego 
(Towarowa 40). Mejera Lederma* 
na lat 21 (Ząbkowska 19) i Pin* 
kusa Szpajzmana lat 23 (Nadwi* 
skulska (4 . i’ rzy^ zati zy.m.ąąyeh 
znaleziono większą ilość komuni* 
stycznej bibuły.

Bibuła ta najrozmaitszej tre* 
ści b\ ia przeznaczona dla War*

po*szawy i na prowincję. Dwaj 
zostali kolporterzy zdołał, zbiec 
z samochodu, lecz policja poli
tyczna już jest na tropie zbieg
łych komunistów.

W szyscy trzej zatrzymani mi* 
mo młodego wieku już niejedno* 
krotnie b ili zatrzymywani i reje*, 
strowani w urzędzie policji poii* 
tycznej jako komuniści.

sarjuszami bolszewickimi i jeż* 
dzili do Sowdepji, skąd powrócili 
w swoim czasie z pewnemi dvrek* 
tywami i pieniędzmi.

Przychwycenie fałszerza
dokumentów stanu cywilnego

W czoraj eden z policjantów 
zatrzymał na ulicy Leszno po
dejrzanego jegomościa, którego 
twarz przypominał sobie z albu
mu urzędu śledczego. Zatrzyma-

Spadł ze schodów-- 
złamał rękę

P r z y  u l .  N o w i n i a r s k i e j  n r .  1 5  s p a d t  

z e  s c h o d ó w  1 3 - l e t n i  A r o n  C u k i e r ,  z a 

m i e s z k a ł y  z  r o d z i c a m i  p r z y  u l .  M u r a -  

n o w s k i e j  n r .  8  C h ł o p c a  z e  z ł a m a n ą  l e 

w ą  r ę k ą  o r a z  p o t ł u c z o n a  g ł o w ą  i  l e 

w y m  p r z e d r a m i e n i e m  P o g o t o w i e  p r z e 

w i o z ł o  d o  s z p i t a l a  D z i e c i ą t k a  J e z u s .

Bank Polski
Bank Polski z dniem 15-go b. 

m otw*'era dalszych 10 za
stępstw w następu*ących miej
scow ościach : w Brodach, Czarn 
kow*e, Działdowie, K rotoszy
nie, Nowym Targu, Samborze. 
Sandomierzu, Sierpcu, Sokalu i 
Z łoczow ie, powierzając prow a
dzenie agend miejscowym in
stytucjom finansowym.

R Ę C E
udelikatnla natych m iastow ą ,  w ybie la  
chroni  od  ł u s z c z e n i a  I od z ięb len la

Pate de Prelats
P e r f e c t i o n .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  p e r f u m e r 
i a c h  i  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

ny podał się za p. Berka Esta 
(Miła 13, lat 19). Przy szczegó 
łowszem jednak badniu w komi
sariacie okazało się, że Est jest 
dużo starszy, i że nie odbył po 
winności w ojskow ej. Natomiast 
dokumenty, które znaleziono 
przy aresztowanym wskazywa 
ły na rok 1907, jako na datę je
go urodzenia. Okazało się, iż le
gitymacje Estowi wyrobił nieja
ki Chaim Weigelman, ubca 
Dzielna 50

W eigelman niezwłocznie a 
resztowano i *dąc po rutce do 
kłębka dowiedziano się od ni( go, 
że legitymacja, o  którą chodzi, 
była nu dostarczona przez nie 
jakiego Daniela Szulima, rządcę 
domu przy ulicy Poznańskiej 
nr, 15.

Szulima wraz z książkami 
meldunkower.ii zabrano do ko
misariatu. Tam przy badaniu 
ksiąg meldunkowych okazało się 
iż lokatorzy w domu przy ulicy 
Poznańskiej nr. 14 zmieniają się 
niemal codziennie. Policja  za
interesowała się tym niesłycha
nie ciekawym i nienormalnym w 
dzisiejszych czasach zjawiskiem. 
I cóż się okazało.

Oto p. Daniel Szulim każde
mu, kto chciał sobie wyrobić fał
szywe dokumenty stanu cyw il
nego, wystawiał sfałszowany 
wyc*ąg z ks*ąg ludności, na 
podstawie którego policja, nie 
wiedząc o fałszywosci źródła 
wystawiała zupełnie oryginalne 
dokumenty. W ten sposób o- 
trzymano szereg paszportów, 
aktów i  t .  d .

Tajemniczy
topielec

Dziś o godz. 12 m 45 po pół
nocy, posterunkow y 15 komi
sariatu —  Nogajewski pełnią
cy swa służbę na m oście Ponia
towskiego, na tymże moście d o 
strzegł w mdłych blaskach la
tarni jakiegoś człow ieka, który 
stanąwszy na m oście nieda
leko przystani .Wisła począł 
sie szybko rozbierać.

Posterunkowy Nogaiewski, 
zmiarkowawszy, że taiemniczy 
osob**ik zamierza w skoczyc do 
Wisły, podbiegł corychlej, lecz 
ścigany porzuciwszy na moście 
starą ciem no - bronzową je
sionkę z obszywanem i guzika
mi, już nie rozb*erając się w 
dalszym ciągu przeskoczył 
przez barjerę i i zucil się w nur
ty W*sły. Posterunkowy Noga
jewski czem prędztj zaw iado
mił o tym zamachu sam obój
czym kumi.sarjat wodny, skąd 
zaraz z ratunkiem pośpieszył 
łodzią m otorowa posterunkowy 
Swat, lecz jak i on tak i przy
byli inni posterunkowi zwłok 
sam obójcy nie mogli do same
go rana odnaleźć.

Tajem niczy sam obójca żad
nych papie, ow w jesionce nie 
pozostawił. Jak określa poste- 
sterunkowy Nogajewski samo
bójca miał przypuszczalnie 20 
—  25 lat.

Dalsze poszukiwania 
bójcy trwają.

samo-

Ifłamywacze zopsrowali 
w Świdrze

N ocy ubiegłej na letnisku 
Świder przy ul Głównej, po u- 
przedniem wygięciu krat w ok 
nie na parterze, dostali się zło 
dzieje do pensjonatu I b V . O 
św iatow ego im. Cecylji Plater- 
Zyberk, gdzie z pokoju stołow e-

DZISIEJSŻE PISMA  

PORANNE
DONOSZĄ ŻE:

Polska Partja Socjalistyczna,
na której niedawno jeszcze o - 
pierał się rząd obecny, ogłosi
ła, iż przechodzi do ostrej op o 
zycji.

W  końcu bieżącego miesiąca
stronnictwo P. S. L, Piast urzą
dza wielki kongres w Krakowie 

Dziennikarze prowincjonalni 
zaczynają nadyslac dc* syndyka
tu Dziennikarzy W arszawskich 
depesze, z których wynika, iż 
solidaryzują się w sprawie pro
testu przeciw dekretow i pra
sowemu.

Wr Ministerstwie Spraw Za
granicznych omawiana ii st 
sprawa utworzenia poselstwa 
polskiego w Kairze. Na stano
wisko posła przy dworze egip
skim wymieniają radcę Perław - 
skiego (z ambasady przy W aty
kanie) i ministra pełnom ocnego 
D obrzyńskiego (byłego posła w 
Państwach Bałtyckich).

Posłow ie m niejszościowi nic 
chcą udać się na Zamek, aby 
tam asystow ać przy otwarciu 
sesji sejmowej. W gmachu Sej
mu odbywają się obecnie roz
m owy pom iędzy pi zedstawicie- 
lanii poszczególnych mniejszoś
ci na ten temat

Do W arszawy pow róci! p. 
Grabowski, szef wydziału pra
sow ego Ministerstwa Spraw Za 
granicznych.

W najbliższy poniedziałek 
rozpocznie się narada rolniczo- 
gospodarcza, pod przew od
nictwem W ice - Premjera Bar
tla.

Janusz ks. Radzi y iłł, Eusta
chy ks Sapieha, hr, Chłapow 
ski, prof Krzyżanowski i rek
tor ZdziechowsK i mają stanąć 
na czele now ego stronnictwa 
konserwatywnego.

Led.erman, i  Tfzehuekj są-em ir ^  skradli 25 kom pletów plate
rowanych noży, W idelców i ły 
żek oraz 5 kom pletów  srebr
nych

Następnie włam yw acze pi ze
szli do pokoju służbowego, 
gdzie spały służąca i gospodyni 
Densjonatu i skiadli z szafy 
palta damskie zimowe, kost*um, 
2 suknie, 20 sztuk serwetek itp.

Ogólna wartość skradzionych 
przedm iotów wynosi 1.000 zł.

M i m ,  M m
P r z y  u l .  E l e k t o r a l n e j  n r .  2 9  A n t o 

n i e m u  B r e n z i e  s k r a d z i o n o  z e  s t r y c h u  

w s z y s t k ą  s u s z ą c ą  s i ę  t a m  b i e l i z n ę  w a r 

t o ś c i  7 0 0  z ł ,

—  P r z y  u l ,  M u r a n o w s k i e i  n r .  10 l o 

k a t o r c e  R u c h l i  W a c h m a n o w e j  r ó w n i e ż  

s k r a d z i o n o  z e  s t r y c h u  w s z y s t k ą  n  

k r ą  b i e l i z n ę ,  w a r t o ś c i  2 .000  z ł .

—  E l j a s z o w i  K l a r c h a i n o w i ,  k u p c o 

w i  z  B r z e ś c i a  n a d  B u g i e m  w  t r a m w a 

j u  l i n j i  n r .  1 4  n a  r o g u  u l .  N a l e w k i  

G ę s i e j  s k r a d z i o n o  p o r t f e l  z a w i e r a j ą  

c y  2 6 3 5  z ł .  g o i ó w k ą .

Dzis. godz. 10.
B r u k i e w  k l g .  8  —  9  g r . ,  b u r a k i  w  

p ę c z k a c h  p o  9  —  1 0  g r . ,  c e b u l a  w  

p ę c z k a c h  I g a t .  k l g ,  35— 38 g r „  c h r z a n  

k i g ,  1 z ł .  50 g r . ,  k a l a ł  j o r y  I  g a t u n e k  

25— 35 g r , ,  I I  g a t  15— 20 g r  , k a p u s t a  

b i a ł a  k l g .  13— 13 i p ó ł  g r . ,  w  g ł ó w 

k a c h  p o  20- -35 g r . ,  c e z r w o n a  p o  20— 
25 g r „  w ł o s k a  p o  )8  —  22 g r . ,  b r u k 

s e l s k a  p o  55— 60 g r ,  m a r c h e w  w  p ę 
c z k a c h  p o  12— 1Ś  g r . ,  n a  w a g ę  k l g .  7 
i p ó ł  — 8  g r , ,  p i e t r u s z k a  w  p ę c z k a c h  

p o  20— 25 g r . .  n a  w a g ę  k l g .  25— 36 g r . ,  

p o r y  w  p ę c z k a c h  p o  25— 26 g r . ,  s a ł a 

t a  p o  3 —  4 g r  s e l e r y  k l g .  29— 30 g r . ,  

s z c z a w  k l g .  30 g r . ,  s z p i n a k  k l g .  25 g r , ,  

z ł  w a g o n o w e  z a  100  k l g .  11— 12 z ł .  

z ł . ,  w a g o n o w e  z a  1 0  k l g .  11— 12 z ł .

W o z ó w  445

Na dziś w Sądzie O kręgo
wym została wyznaczona głoś
na sprawa o zabójstw o poety 
gruzińskiego, Sergjusza Kuru- 
liszwilego w lokalu cukierni 
Bliklego przy ul. N ow y Świat 
jr z e z  Lebruna vel Likiernika z 
pow odu zatargu na tle pożycia 
m ałżeńskiego tego ostatniego

Sądzą sędziowie: Posem kie-
wicz, Grzybow ski i Lorento- 
w icz. Bronia adw ok ao  Beren- 
son i Paschalski, pow odztw o 
cywilne wnosi w imieniu rodzi
ny zabitego adw. Berland.

W ezw ano przeszło p ięćdzie
sięciu świadków, w obec czego, 
jeśli rozprawa dojdzie do skut
ku, potrwa zapewne dni kilka.

List 
siostry ś. p. Żeromskiego 

do Redakcji
S z a n o w n a  R e d a k c j o .

W  n i e k t ó r y c h  p i s m a c h  p o r a n n y c h  z 
d n i a  6  b ,  m ,  u k a z a ł y  s i ę  w z m i a n k i ,  j a 

k o b y m  ż ą d a ł a  o b a l e n i a  t e s t a m e n t u  

b r a t a  m e g o  —  ś .  p .  S t e f a n a  Ż e r o m 

s k i e g o .

W z m i a n k a  t a  n i e z u p e b u e  o d p o w i a 

d a  r z e c z y w i s t o ś c i ,  g d v ż  o b a l e n i  i  t e 

s t a m e n t u  n i e  ż ą d a ł a m .

Z e  z r o z u m i a ł y c h  r o d z i n n y c h  p o w o 

d ó w  ż ą d a ł a m  w  p o d a n i u  s w e m ,  z ł o ż o -  

n e m  w S a d z i e  O k r ę g o w y m ,  a b y  z a l i 

c z o n o  i  m n i e  d o  g r o n a  s p a d k o b i e r 

c z y ń  —  j a k o  j e d y n ą  s i o s t r ę  ś .  p .  S t e 

f a n a  Ż e r o m s k i e g o .

S a d  u z n a ł  s ł u s z n o ś ć  m e g o  ż ą d a n i a ,  

l e c z  n i e  c z e k a j ą c  d a l s z e j  p r o c e d u r y  

s ą d o w e j ,  c a ł ą  tą s p r a w ę  z a ł a t w i l i ś m y  

w s z y s c y '  w  d r o d z e  p o l u b o w n e j  b e r  

u s z c z e r b k u  d l a  j e d y n e j  c ó r k i  Ż e r o m 

s k i e g o  —  M o n i k i  i  i n n y c h  p r e t e n d e n 

t e k  d o  s p a d k u .

Ł ą c z ą c  w y r a z y  p r a w d z i w e g o  s z a 

c u n k u ,  u p r z e j m i e  p r o s z ę  o  u m i e s z c z e 

n i e  n i n i e j s z e g o .

Bolesława z Żeromskich 
Zndrychc
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Czy tak wygląda typowy przykład '

A jednak „ABC“ twierdz;
ż e  r o z p o r z ą d z e n ie  o  k a ra ch  p r a s o w y c h  s p o tk a ło  s io

ze  z d e c y d o w a n ie

ujemną oceną Rady Prawniczej
Pytarre; czy  sławetne rozpo

rządzenie o karach za rozpo
wszechnianie nieprawdziwych 
w iadom ości poddane zostało u- 
przednicj ocenie Rady Prawm- 
czci i czy  zostało przez tę Ra
de zaaprobow ane czy też też 
odrzucone —  nie przestaje 

interesow ać op-nii publiczne i, 
która chce wiedzieć, ma prawo 
w iedzieć, jak to się wszystko 
stało...

Choazi tez o to, czy  Rząd w 
danym wypadku liczył się z o- 
pinją grona wybitnych prawni
ków , pow ołanych właśnie roz
porządzeniem  Prezydenta R ze
czypospolitej do oceny projek
tów  ustawodawczych, a także 
o to, czy  powaga Rady Prawni
czej w społeczeństw ie ma być 
utrzymana na odpow iednio wy
sokim poziom ie.

Otóż, natychmiast po og ło 
szeniu wspom nianego rozporzą
dzenia ,,A B € “  zw róciło  się do 
jednego z wybitny ch członków  
R ady Prawniczej z odpow ied- 
niem zapytanie m. Odpow iedź, 
ogłoszona w Nr. 45 „A B C " z 
d n a  8-go b. m. brzmiała, jak 
następujei

Projekt, który panów inte
resuje, był rozpatryw any na

łtojlepszj sprzęt

najwięcei uiul

u i u m f t
W a r s ł a w i i

Al. Ujazdowskie Ni m 
Nowy Świat 69 210

Radzie Prawniczej, jednaK 
mogę panów zapewnie, że po 
zapoznaniu się z mm, Rada 
Prawnicza w ogóle go nie dy
skutowała, uważając, że u- 
stawa tej treści jest sprzecz
na z duchem Konstytucji Pol
skiej.
Jasne: projekt rozpoizadze-

nia o karach prasowych 
był przedłożony Radzie Praw- 

riczej,
która jednakże nie przeszła 
nawet do dvsku.rii szczegóło
wej, co  oczyw iście oznacza, że 

projektu nie zaaprobow ała. 
A toli w Nr. 40 „E poki" z dn. 

tO-go b. m. ogłoszono rozm ow ę 
z p. W 'ce  - Pren jerem Bart- 
łeni, w której znajduje się taki 
ustęp:

—  Czy prawdą jest, źe 
rozporządzenie nie przeszło 
przez Radę Praw niczą7

—  Czytałem o tem w pis
mach. Ma Pan typow y przy
kład dzw m ikarskiej plotki o 
pracach rządu.
A w ięc: według oświadczenia 

p, W ice .  Premjera nieprawdą 
jest, iakoby
rozporządzenie nie „p rzeszło"
przez Radę Prawniczą.

„P rzesz ło "?  Czy to znaczy, 
że rozporządzenie bvło przed
łożone Radzie Praw niczej? Ani 
„A B C ", am żadne inne pismo 
temu nie przeczyło.

„P rzesz ło "?  Czy to znaczy, 
że rozporządzenie byfo przyjęte 
przez Radę Praw niczą? Temu 
pierwsze „A B C " (pow tórzyły 
to inne pisma, niektóre ze zna
kiem zapytania) zaprzeczyło i 
zaprzecza nadal na podstawie 
informacji, uzyskanych bezpo
średnio od członków  Rady Pra
wniczej.

Tak wygląda typowy 
przykład plotki dziennikarskiej.

Skutkiem wynurzenia p. W i
ce - Premjera Bartla, które by
ło zrozumiane w ten sposób, że 
w brew doniesieniu „A B C " roz
porządzenie przeszło, t. j. było

przyjęte przez Radę Prawniczą, 
posypały się

niezasłużone zarzuty
w stosunku do tego poważnego 

dostojnego ciała 
„Robotnik ‘ w Nr. 310 z dnia 

11-go b, m pisze.
P. Barjel w końcu swego 

wywiadu twierdzi, że dekret 
prasow y przeszedł przez Ra
dę Prawniczą, W' lakim razie 
Rada ta wystawiła sobie naj
smutniejsze sw .adectw o i do
wiodła w zaraniu swej dzia
łalności, żc jest zupełnie zby
teczna
A  „Przegląd W 'ieczorny“ ró 

wnież z dnia 11-go b. m wręcz 
wzyw a Radę. Prawniczą, aby 
się oczyściła  ze stawianych jei 
zarzutów

Co do oświadczenia kom u
nikatu, iż „typow vm  przykła
dem piotki dziennikarskiej 
jest przypuszczenie, iz Rada 
Prawnicza nie zaaprobow ała 
dekretu —  głos ma oczyw iś
cie ciężko obciążona tem o- 
świ idezeniem  Rada Prawni
cza

I rzeczyw iście niech sama 
Rada Prawnicza wreszcie p o 
wie, czy zasadnie zarzuca się 
jej „w spćlautorstw o" głośnego 
rozporządzenia, a w tedy sianie 
się jasnem, czy  „A B C " dało ty
powy przykład plotki dzienni
karskiej.

Straszne warunki życia 
emerytów

U nas i zagranicą
Interesujemy się rozmaitemi 

sprawami, kłócim y się o kolory, 
rozważam y riedolę mar pracu
jących, a o największych nędza
rzach w państwie, jakimi są e- 
meryci, w dow y 1 sieroty czasem 
wspomnimy chyba z uprzejmo
ści albo dla odczepienia się.

A  przecież nie wolno zapo
minać, że emery ci, to łudzić, 
którzy zdrow :e swoje i siły ste
rali w służbie Polski, a bodajże 
czy nie największą zasługę im 
w ’ a nic przypisać należy, iż po
mimo pracy ped kostera rosyj
skim, czy butem krzyżackim, 
zmuszeni pi ;ać i m ówić obcym  
językiem, potrafili dochow ać 
ducha narodu połs’ iego i w y
chow ać kadry swoich następ
ców , piastujących dzis u nas 
wysokie i odnow iedzialne sta
nowiska.

Ileż dzis nędzy wśród em ery
tów. którzy nie mają literalnie mie.

co do ust w łożyć, am się w co  
udziać? Ileż to tych łudzi spo
tyka się azis żebrzących po u- 
Licach, ile w dów  po w vsoH ch 
dawniej urzędnikach, które 
sprzedaią na ulicach gazety, 
byle oarę groszy na chleb za- 
robić?

Kto zechce się wreszcie nie
mi zaopiekow ać?

Austrja —  ten atom owy dzis 
kraj —  przyznał w ostatnim 
miesiącu na poprawę bytu e- 
m erytów 6 .000.000 szyllingów, 
tj. 7.638.000 złotych.

Czy Po'ska zdobędzie się na 
taki ch o ca żb y  gest?

Dziwne, że ci, którzy tak e- 
merytami poniewierają, zapo
minają. iż jutro oni emerytami 
będą i taka sama dola ich spot
ka.

A le  syty głodnego nie rozu-

Poco N‘em:y trzymają 
dwumilionową armię

Sekretarz Ligi przyjaciół p o -l  Jest to armja tak liczna, żc 
knju w Niemczech, niejaki Ger wszystkie państwa, które w 
hart Scgcr. ogłosił niedawno j ciągu wielkiej wojny walczyły
broszurę pod tytułem „Republi
ka uzbrojona w której pisze, 
że jeśli Jo armii regularnei Rze
szy, mającej w zasadzie wynosić 
100 ty ięcy ludzi dodać mate- 
rjał ludzk. ze zw .ązków w oj
skowych, otrzymamy wtedy 
wmllcą cyfrę 2.195.050 żołnierzy 
zarejestrowanych, dow odzonych 
przez 103.050 oficerów .

z Niemcami, razem wzięte nie 
posiadają tak wielkiego mater
iału ludzkiego w yćw iczonego i 
posiadającego broń. Powstaie 
tedy słuszne zupełnie pytanie, 
po co Niemcy utrzymu.ą rak po
tężną armję. Bu trudno twier
dzić, że władze niem ieck.e po
trzebują dwu miljonow z górą 
ludzi d!a celów  policyjnych.

Los wygranych dclarówelt
Co o nich mówią raporty Banku Polskiego

Stolica me miała wielkiego 
szczęścia przy ostatniem cią
gnieniu dolarowki.

Jak wynika z raportów Bar.- 
ku Polskiego wygrane dolary 
przypadną w w iększości p ro
wincji.

I tan na D rohobycz padła 
naiwieksza wygrana 8.000 dola
rów .

K atow ice wygrały w praw 
dzie tylko 1000 dolarów', ale 
szczęśliwe K atow ice zgarna już 
po raz trzeci znaczniejszą w y
grane dolarową.

W reszcie w W arszawie padta 
wygrana 30n0 dolarow. Szczę
śliwiec, który je w'ygrał dotąd 
się nazewnąirz nie ujawnił.
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KORNEL M AKUSZYŃSKI

GOŁE NIESZCZĘŚCIE
His tor ja bardzo rzewna

Dziwne jednak manie mrją 
gipsowe posągi; naga kobieta 
uśmiechała się, szczęśliwa i oto 
zdaw ać się mogło, że prędzej 0- 
na, ciepłą słodyczą swojego u- 
śmicchu pokona nienawiść jado
witą mrozu, niźli mróz pokona 
ją Patrząc na mą, złociście 
uśmiechniętą, mógłby pomyśleć 
człowiek zły, jadowite myśli, 
jak chwasty w sercu oschłem zy- 
wiący.

„O to jest kobieta prawrdz wa, 
oto jest arcykobieta! Nawet gło
dowi, nawet nędzy musi poka
zać piękno przeklete swego 
ciała!.. A  ten bęcwał, jej twór
ca, głodny i zziębnięty, zamiast 
pójść szukać kawałka chleba, 
patrzy w nią, jak w słonce

Nikt tak nie pow.edział, albo- 
w'icm w pobliżu nie mieszkał ża
den człowuek zły, tylko biedny 
dorożkarz.

Stanisław W rona w istocie 
uśmiechał się. ile razy ciężką 
głowę podniósł i spojrzał na nią. 
Zdawało się, ze ona i on patrzą 
sonie wr oczy w serdecznem po
rozumieniu i w niezmiernej tkli
w ość’ że znają swoje dusze, 
jasnem było bowiem że w tym 
gipsie mieszka dusza żywa, czu
ła i uśmiechnięta uśmiechem 
wieczystvm. Raczej rzeźbiarz 
wyglądał tak, ukgdyby albo du
sza w mm zamaizła. albo tak 
rozpaczliwe i głodne mieszka
nie sobie obrzydziwszy, odeszła, 
aoy się ogrzać gdziekolwiek, ona 
zaś, kobieta z gipsu, duszę swo
ją kwiecistą całą zamieniwszy 
w uśmiech, pragnie nim ogrzać 
jego biedną głowę, jego dobrot- 

1 łiwe serce i skostniałe rece. na- 
karmfć go swoją słoneczną na
gością, ująć go w ramiona i taką 
objąć pieszczotą, aby w jej za

chwyceniu zapomniał o tem, że 
rozpacz skoml, u drzwi i ze ścian 
spływa brudna, wilgotna nędza.

Przez szyby okna, tak brudne 
i zaciemnionej, ; ik  spojrzenie 
ponurego pesymisty, przeciekało 
śv iatło zimowego słońca, bezrad 
ne i bezkrwiste Coś się tam pew
nie działo za tem oknem, cos jed 
nak, co  me było godne uwagi 
tych dwojga, z któryrch jedno by
ło nieruchome z racji swojej po
sągowej karjery, a drugie oka
zywało upartą chęć zamienienia 
się również w posąg, nie mając 
nic innego na widoku. Niema b o 
wiem w tych czasach ..mej rady 
dla rzezbiarzy, ak skamienieć 
na jakimś grobie i płakać.

Rzeźbiarz Wrona był już bli
ski takiego śmiertelnego końca. 
Długo bił się na pięści z żyw o
tem swoim, twardym i niclito- 
ściwym; wojowniczy' i zawzięty, 
walił biedę po niemrawym, 
obleśnym, złośliwym pysku i 
śmiał się. dzikim wrzaskiem bar
barzyńcy, ogłaszając swoje zw y
cięstwo, ile razy mu się udaio 
wyrwać z paszczy lwa kawał

mięsa dla s:ebie. W e wspania- 
tem tem i ryczącem porównaniu, 
lwem oczywiście jest los. U pojo
ny rozprężonego w wio-
sennem zachwyceniu ducha, o- 
pily burzliwem i mvsłi macąccm 
winem talentu, potrafił Wrona 
dojść do iak:ego rozpętania, że 
z pracy swojej, dzikiej w pory
wie, świetnej i pysznej zdołał 
ww cisnąć czasem nawet butelkę 
wina, dającego iasnosć myśli 
i rozkosz wzniosłości. Uśmiech
nął się Pan Bóg, patrząc na mi
łego W ronę i błogosławił mu. 
Za to rzeźbiarz lepił na nagrobki 
anioły śliczne i nadobne, rzew
nie płaczące stroił tak m.ejsca 
wiecznego spoczynku, że miło 
tam było leżeć nieboszczykom 
i z tego cmentarza, na którym 
W rona robił posągi, rzadko kie
dy wychodził kto straszyć, chy
ba lókis śledziennik i zazdro
śnik, który miał na grobie kamie
niarską tandetę.

Jednego dnia słońce zatrzy
mało się dłużej nad Wronę i za
świeciło prom icm ściej; tego to 
dma W rona znalazł kochankę

Nikt z żywych nie zdołał by 
opisać w.elkiego szczęścia tego 
człow.eka.

Ptaszki boże, dojrzawszy ra
dość W rony, sp ewały piękniej 
i głośniej; wiosna była bardziej 
strojna glina w jego rękach po
datna była i tak cudow ne mięk
ka, jak serce dziewczęce, napo
jone miłością; powietrze było. 
lak wino, a wino, jak upojne 
powietrze. Wielki talent W ro
ny oszalał 1 runął w cw'ał, jak 
Centaur, goniący za nimfą, z ser
cem drżąccm od pożądania, aby 
w kosmate łapy schwytac pięk
no niewypowiedziane, przeto- 
włose, śpiewające, runąć na me, 
przycisnąć do piersi i na wieki 
zachować, nieśmiertelne; tak on 
się ciskał na kamień, jakby pa
zurami choiał z niegu wydrzeć 
serce i wyłuskać z jego omszałej 
tępoty cud żywy i radosny, a ka
mień drżał przed tym naporem 
ducha, przed gwałtownością po
tężną męża, jak drży dziewica, 
zarazem strwożona i ponad 
ludzka miarę szczęśliwa

(D. c. ŁJ.
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Wyrodna matka powodowana zazdrością o syna

7. najzimniejsze Esrwi4 
zastrzeliła synowa

Sensacyjny proces we Francji zakończony wyrokiem śmierci na 61-ietnią kobietą

Opmja francuska nigdy może 
nie zajmowała się tak dalece 
procesami sądowemi, jak w łaś
nie mi Jo to miejsce ze sprawą 
ion y  rejenta. 61-letniej Lefe- 
bvre z Roubai t, skazanej na 
śmierć za zamordowanie syno
wej.

Niezwykła miłość do syna i 
nienawiść do kobiety, która 
zdaniem zabójczym  wcisnęła się 
m iedzy matkę i syna, uczyniły 
ze staruszki m orderczynię. Po
pełniła ona m orderstwo nie pod 
w pływ em  jeJnego afektu, lecz 
obmyśliła je zupełnie na zimno, 
opracow aw szy uprzednio plan 
szczegółow y morderstwa.

P Lefebvre nienawidziła sy
nowej od chwili jej ślubu; po
stępow ała w obec niej po grubi- 
jańsku nieraz, usiłowała jak- 
najgorzej w  stosunku do syno
wej usposobić syna; ten zas był 
człow iekiem  słabej woli i tak 
ulegającym wpływom  matki, że 
nie miał sił ani oawag wziąć w 
obronę swą żonę.

Ciekawe w całej tej tragedji 
iest to, że żadnych podstaw do 
złego traktowania synowej nie 
było; syn nie zrobił mezaljansu, 
gdyż żona jego należała rów 
nież do bcgate; rodziny. Mimo 
to nieprzychylnosć dla mej ze 
strony p. Lefebvre rosła i do
szła do szczytu w chwili, gdy 
ta miała zostać matką.

Ta myśl o wnuku, któraby u- 
szczęśiiwua każdą mną kobie
tę, donrowadzała przyszłą bab
kę do rozpaczy. Obav lata się 
ona, że po przyjściu na świat 
dziecka w ęzłv m iędzy jego oj
cem  a matką ,eszcze się zacieś
nią, że wszystko zgrupuje się 
dokoła  maleństwa, wszelkie u- 
czucia 1 trosk, a dla niej, p, Le- 
fcbvre, nie zostanie już mc To 
zdecydow ało o konieczności wy 
konania planu; syn nie może 
być zupełnie od  matki odsunię
ty, a na to .eden był tylko spo
sób — zam ordowanie synowej.

Pewnego dnia teściowa na
mówiła m łode małżeństwo na 
przejażdżkę sam ochodem ; syn 
siedział Drzy kierownicy, a obie 
panie siadły we wnętrzu wozu. 
Prow adzono ożywioną rozmo 
wę, a teściowa była tego dnia 
w yjątkow o mile dla swej syno
we. usposobiona. W  pev?nej 
chw .li młoda kobieta wychyliła 
się przez okno, zeby cos zoba
czyć; w tedy matka wystrzeliła 
do niej trzy razy z rewolweru 
tak, że młoda kobieta nad a 
martwa u jej stóp. Na zapyta

nie syna: matko, cóżes ty zro
biła? —  odpowiedziała m order
czyni: „zrob*łam to dla ciebie, 
bo chciałam  ci w rócić wol-

'  r ( (most .
Przed sąaem morderczyń 

przyznała się do zbrodni dum
na była ze swego czvnu i uwa
żała „iebie za wykonawczynię 
nieuniknionego losu. Nie nka- 
zafa ona żadnego wzruszenia, 
nie wyraziła żalu. Syn składa 
zeznania na procesie z płaczem, 
nieraz łzy nie pozwalają mu 
m ówić, ale matka stoi na sali 
sądowej dumna, spokojna i ~im- 
na. Patrzy oczym a pelnemi mi
łości na syna i od czasu do cza
su usta jej szepczą: „biedny
chłopak ’.

W  charakterze świadka sta
je też maż m orderczyń’ 7J-let- 
ni staruszek; prosi on o w zglę
dy dla oskarżonej. A le  już po 
kilku słowach widać, że to c i lo  
wiek słaby tak samo, jak svn, i 
że jedyną osobą, która w ro 

dzinie miała wolę —  była m or
derczyni.

Psychiatrzy, powołar i w cha
rakterze rzeczoznaw ców , orze
kli, że p. Lefeb\re jest psychi
cznie zupełnie zdrowa i że od
powiada za wszystkie swe po
stępki. Osądziła ona synową ra  
śmierć za to, że obrazi)a m aje
stat jej, matki jej męża T ylko 
jeden lekarz wyraził pogląd, że 
oskarżoną należy umieścić w  
klatce, jak ciziki go zwierza. I- 
naczcj bowiem , jęiłi pozostanie 
na w olności, a syn jej po raz 
drugi się ożeni, osKarżona za
morduje 1 drugą synową z naj
zimniejszą krwią.

Obecna na rozpraw i" publi
czność usiłowaia wielokrotnie 
zlynczow ać oskarżoną; ledwo 
udało się policji uchronić ją od 
tego. O brońcy rie zdołali w z d u -  
dzić żadnej dla niej litości, to 
też sad skazuje ją na śmierć. 
M orderczyni przyjęła w yrok z 
niezamąconym spokojem .

fóiasteezko włoski® 
za?~ ma przez trąbą wodną

Strasiny cbrcz Jak z biblijnego potopu

Od czasu pamiętnej katastro
fy w Messynie, zburzonej przez 
wylew morza, ż™dne miasto 
w oskie nie zaznało tak strasz
nej klęski, jak ta, która nawie
dziła Bari dnia b b. m.

Na wybrzeżu Adrjatyku w 
południowych W łoszech  w  cią
gu kilku dni trwały ulewy, 
wskutek czego, potoki wszyst
kie, płynące ze wzgórz Murgis'u 
w ezb ’-ały i wystąpiły i  brze
gów ; jednocześnie szalejąca w 
nocy niebywała ulewa przy
brała postać prawdziwe, trąby 
wodnej,

Runęły mury więzienia i mu- 
ry szpitala. Przedm ieście Ga- 
rassi jest w znacznej części zbu
rzone, nawet w śródmieściu za
waliły się dwa domy, jeden 
przy via Boyio, drugi przy i ia 
Murat, k iczby ofiar w ludziach 
dotąd niepodobna ustalić.

Zresztą burze powtarzają się 
dotychczas i klęska ogarnęła 
dalsze okolice. Przy stacji G io- 
ja del Colle np.pociąg pasażer
ski został zepchnięty z toru i 
przew rócony siłą huraganu. Są 
zabici i ranni.

W  samem Bar’ zostały na
niesione tak wielk ie  masy b ło-

f t i r f w is e  przez illenuć® Belas
Odbudowuje się z niezwykłym komfortem 

Zrujnowana katedra —  dokumentem niemieckiego barbarzyństwa
W szyscy pamiętamy jeszcze 

żywo straszne dni grozy olbrzy
mich zmagań bohaterskiego 
narodu francuskiego z teutońską 
nawałą. Barbarzyńskie hordy 
niemieckie, za j ąwszy terytoi j um 
francuskie niszczyły bezw zględ
nie wszystko, co  napotkały na 
swej drodze, nie czyniąc w yjąt
ków nawel dla kościołów i za
bytków sztuki W  ten sposób 
piękne i bogate miasto Reims 
zostało dosłownie zrównane z 
ziemią, a chluba jego starożytna 
katedra, została zupełnie zni
szczona.

Obecnie władze francuskie w 
ciągu ostatnich kilku lat powo
jennych dokładały wszystkich 
starań, ażeby jak najszybciej od 
budować to piekne miasto. Nie
dawno odbyło się uroczyste 
śv*ięto ukończenia odbudowy 
miasta, przyczem wszystkie pi
sma francuskie jednogłośnie za
znaczają, że obecnie Reims jest 
najpicknGjszem miastem Fran
cji. Przed wr.jną Reims posia
dało 11 tysięcy budynków, któ
re w większej części były u- 
szkodzone i zniszczone. Z rttin 
wojennych powstało obecnie no
wiutkie i czyste miasto o 15 ty

siącach domów mieszkalnych. 
W szystkie domy wille. pałacyki 
prywatne i gmachy rządowe są 
zbudowane według najnowszych 
wymogów techniki budowlanej 
i urządzone z komfortem, oraz 
uwzględnieniem odpowiedniego 
stylu, dostosowanego do danej 
d/ielr.icy

Kom fort ten dochodzi do tego 
stopnia, że Reims nie ma już dzi
siaj ani jednego sklepu, który 
by nie posiaaał całego frontu, 
wyłożonego marmurem. Holle i 
korytarze najmniejszych nawet 
domów p o s ia d a j mozajkową 
posadzkę. Ulice są szerokie ; 
czyste. Hotele i restauracje po
siadają urządzenia, przewyższa
jące nawet luksusem i kom for
tem paryskir lokale tego rodza
ju. Specjalne zakłady fryzjer
skie zadziwiają nadzwycza jne- 
mi urządzeniami z dziedziny ko
smetyki i kultury ciała, w czem, 
jak viadomo, Francuzi celują.

Wskutek tego zwiększyła się 
również kiłkrakretme ilość mie- 
szkańców miasta. W edług przed
wojennej stalysfyki Reims li
czyło w 1914 reku 25 tysięcy 
nneszka^ców. Obecnie odbudo
wane Re ims liczy razem z przed

mieściami pierwszorzędnie za- 
budowanerni około 300 tysięcy 
mieszkańców.

Jedynie tylko słynna i pod: - 
wiana przez podróżników całe
go świata katedra nie została 
dotychczas odbudowana ; znaj- 
duie się w takim stanie, w mkim 
pozostawili ją Niemcy po opu
szczeniu terytorium francuskie
go. W łaaze francuskie zastana
wiają -ię, czy wogóle ją odbu
dowywać, gdvż jest ona strasz
nym i widocznym pomrukiem ni- 
szczycielstwa i barbarzyństwa 
niemieckiego.

Wptyw kshiyca  
na odbiór redjowy

J e d e n  z z a g r a n i c z n y c h  H u b ó w  r a -  
d j o w y c h  w p r o w a d z i ł  d z i e n n i k ,  w  k t ó -  
r y m  n o t o w a ł  d z i e ń  p o  d n i u  w p ły w , j a 
k i  p o d o h n o  w y w i e r a  k s i ę ż y c  n a  o d b i ó r  
r a d i o w y .  U s t a l c . n o  p r z y  t e r a ,  ż e  p o d 
c z a s  p e ł n i ,  o d b i ó r  i e s t  najlcDSzv. 
W p ł y w  t e n  u z a l e ż n i a j ą  r a d i o a m a t o r z y  
z a g r a n i c z n i  n i e  o d  s i ł y  ś w i a t ł a  k s i ę ż y 
cowego, l e c z  o d  p o ł o ż e n i a  I " i ę ż y c a  
w o b e c  z i e m i ,  C z v  t a k  r . a o r a w d -  j e s t ,  
m u s i e ! i - b v  t o  s t w i e r d z i ć  f a c h o w c y  r a  
d j o t e e b n i c y  p r z y  p o m o c y  o b s e r w a c j i  
a s t r o n o m i c z n y c h

ta, że nawet teraz, gdy w ody 
spływają, posuwanie się po u- 
licach jest bardzo utrudnione.

Dla ratowania ofia*- przybyło 
w ojsko. Zatrzymano dotąd 14 
trapów unoszonych pi zez f«-ie. 
O ustaleniu rozm iarów tej stra
sznej klęski dziś ; :srcze uie 
może być m owy Tyla w iado
mo jednak, że 10 b  sięcy rod-.in, 
zamieszkałych w Bari, zna^a o 
się bez dachu nad głową.

MÓJ EKRAN
W Y W IA D  Z M ARSEM .

Rozmawiałem właśnie przez 
telefon z moim przyjacielem  Bar 
nabą. gdy wtem  coś prztyknęło 
w aparacie i do rozm owy wtrącił 
się jakiś odległy obcy głos. 
Chciałem już posiać natręta do 
stu djabłów, ede w vorr przy
pomniawszy sobie ,,ABv zale
canej przez nasze pismo uprzt / -  
mości, spytałem słodkim bio
sem:

—  K to mówi?
—  Halo! Tu Mars! —  cdparł 

odległy głos.
—  Co za Mars?
—  Planeta Mars.
Nie zdziwiłem się zbytnio W 

naszych czasach wszysiko zda
rzyć się może. Raz mnie już po
łączono przez om yłkę z firmą 
„Saturn", drugi raz z kąpielami 
„ Diana", w ięc nic dziwnego że 
i „M ars" znalazł sie wśród abo
nentów telefonów  warszaw
skich.

—  Dobra okazja! —  pom y- 
ślałem  —  zrobię wywiad z Mak
sem

—  Hallo! —  iirr zasnąłem w 
aparat —  ro tam u was słychac7 
Są jakie wojny, rew olucie, ep>- 
dem je?

Nie wiemy nawet, co to 
znaczy —  odrzekt daleki roz
mówca.

—  Jacy wy szczęśliwi! A 
trzęsienia ziemi, burze, huraga
ny?

—  B yły, ale przeszły.
—  Jacy wy szczęśliwi! Płaci

cie dn~e podatki?
—  Podatki7 Co to znaczy?
—  Jacy w y szcześJ’wi! A  jak 

tam u was z md ością?
—  Jak to? Nie wiecie, co to 

mdośc i je j tysiączna utrapienie.T 
Jacy wy nieszczęśliwi! Żc! mi

Tn w aaararie znowu coś 
prz(vbn^fo i odezwał sie chra
pliwy ełon:

—  Birma Zukertuasser Svno- 
w ;t>7 Prosie przyjąć obstdłu-

, nek
i SAT.
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Jeszcze jeden upominek
4la leureafaw „Dnia Upizaimości“

Dyrekcja kina „Colosseum“ zaprasza uprzeimych ludzi w gościnę
W  diiiu wczorajszym  otrzy- 

ma!i'm y  pijm o treści następu- 
pującej.

Do Szanownej Redakcji ABC 
w W arszawie.

W  związku z bardzo c ;eka- 
wą i pożyteczną akcją Sz. R e
dakcji. w sprawii: uprzejmości,
pragniemy i my ze swe] strony 
ciioć w drobnym stopniu przy
czynić się do rozszerzeń,a i u- 
trwalema w Polsce tej nader 
cennej cechy charakteru ludz
kiego, —  pozwalam y przeto 
przesłać do dyspozycji Sz. R e 
dakcji 50 bdetow  bezpłatnych 
do naszego ki.ia dla najwięcej 
uprzejmych. O becnie w yśw iet
lany film p. t. „Naiukochańsza 
żona Maharadz- w artystycz
nej inteipret Gunnara Tolnae- 
sa i Kariny Bell jest nietylko 
dzipłem sztuki, którem od k.l- 
ku dni zachwycają się tysiące 
osób, lecz ’ wzorem  uprzejm o
ści meskiej, — to też wejście

Odznaczenia 
w poiicji

Na zasaazie artykułu 5 usta
wy z dnia 23 m arca L923 roku 
nadano za odważne ujęcie z na
rażeniem własnego życia, nie
bezpiecznego bandytę Zieliń- 
tk iego i jego w spólników  sre
brny Krzyż Zasługi (poraź dru
gi): p. Stefanowi CLełmickienr.u, 
nadkom isarzowi, naczelnikow i 
urzędu śledczego P P. m. st. 
W arszawy i poraź pierwszy 
bronzow e Krzyże Zasługi pp. 
Adam owi Boguszowi, starsze
mu przodow nikow i urzędu śled 
czego, A leksandrow i Kicińskie
mu, starszemu przodow nikow i 
tego urzędu, przodow nikow i 
Stefanowi Pilarskiemu, starsze
mu posterunkowem u urzędu 
śledczego W iktorow i Neumano
wi, posterunkowem u Józefow i 
Oborskiemu i posterunkowem u 
tegoż urzędu śledczego M arci
nowi Petryce.

bezpłatne na film ten jest jedną 
z najwięcej uprzejmych nagród 
dla najwięcej uprzeimych.

Z w ysokicm  poważaniem 
Dyrekc ja 
kinoteatru 

„C olosseum "
Nie będziem y się rozwodzili 

nad całą szlachetnością czynu 
sympatycznej Dyrekcji sympa
tycznego kina. Zamiast kom en
tarzy deklarujemy Dyrekcji 
kina Collosseum za jej uprzej
mość miesięczną bezpłatną pre
numeratę „A B C  ‘ Bilety zaś na 
desłane w myśl życzenia Dy
rekcji, podzieliliśm y w drodze 
losowania na 25 osób, w yróż
nionych w naszym konkursie u- 
przeimości.

Oto wykaz osób, które będą 
m ogły w towarzystw ie osoby w 
drodze uprzejmości przez nią 
zaproszonej obejrzeć rzeczyw iś
cie piękny film —  „N ajuko
chańsza żona maharadży".

Bilety przysłane nam łaska
wie przez zarząd Kina Collos- 
scum rozlosowaliśmy pomiędzy 
„uprzeim ych \ Los przyznał p o l 11̂  biletów. 
2 bilety następujących osobom ■

1 )  p .  m a j o r  B u r a k o w s k i ,  Ś l i s k -  1 0  5 ;  
2 ) p .  I r e n a  O t t o ,  : e l e t o n i s t k a .  S o s n o 
w a  4 - 2 5 ;  3 )  in ż ,  V. S u j k o w s k i ,  K o s z y 
k o w a  6 0 ;  4 )  p .  W t o d z  K o p a o z y ń s k i ,  
T a m n a  4 2  m  3 ;  5 )  J a m n a  S k o c z a k ,  
G r ó j e c k =  2 ;  6 ) J a n u s z  M i c h a e l i s ,  N o -  
w o w i e j  k a  1 5 ;  7 )  l u d w i k  P o p i e l ,  W a r 
s z a w a  P o c z t a  2 ;  8 ) F r y z a  J ć z e f ,  S k j c p  
P a k i ' s k i c h  —  B r a c k a  r f g  C h m i e l n e j ;  
91  J a m n i c k j  T a d e u s z ,  C h m i e l n a  2 5 ,  
10 ) D r  \ l e k s ,  n d e i  U j e j s k i ,  K r u c z a  
n r .  5 ;  11 ) W a c ł a w  D e l o s t  S m o l n a  2 5 ;  
1 2 )  F d m u n d  K a t o w s k i ,  N o w y  Ś w i a t  
n r .  2 4 ;  1 3 )  H e n r y k  S o s u o w s k i ,  C h ł o d 
n a  6 8 ' 1 4 )  M i e c z y s ł a w  S t e f a n i a k  B u 
g a j  1 6 ,  1 5 )  A l e k s a n d e r  J a s n i e w s k i
T a r g o w a  n r  1 4 ;  1 6 )  K a l l a g a  W ł a d y 

s ł a w ,  K o m .  T K o l e j o w y  — p r z o d o w -  
-  k ;  1 7 )  L e o i t a d j a  G ó r s k a ,  W o l s k a  ' 3 5 ?  
1 8 '  lep t ,  R e i n s t e i n  M a r j a n .  N o w y  
Ś w i a t  5 7 ,  i r  3 1 ,  1 9 )  J e r z y  W i e n i a w a -  
D ’ u g o s z o w s k i ,  M o k o t ó w  —  L o t n i s k o ,  
1 p u i k  L o t n i c z y ;  2 0 )  p o r .  J a n k o w s k i  
A n t o n i ,  P a w i a  9 2 ,  m .  5 0 :  2 1 ) B e s s e l
E a m u n d ,  L a s k o w a  2 ,  i r .  3 3 ;  2 2 )  W i l 
c z a k ,  P r z e m y s ł a w a  5 ;  2 3 1  D o m i n i k
S t j m i c k i ,  P L c  T h ą w i c i e l a  r ó j *  N o w o 
w i e j s k i e j ;  2 4 )  W a w r z y n i e c  M a l i n o w 
s k i ,  C z e r n i a k o w s k a  1 5 2 - 1 5 4  2 5 )  A n r . a  
K r o t o w s k a ,  u r z ę d n .  s ą a o w a ,  S r , d  
O k r ę j J o w y .

Powyższe osoby prosimy naj
uprzejmiej o zgłoszenie się do 
sekretarza Redakcji (SzpiUlna 
nr 12) w godz. od 1 do 2 pp, i 
od 7 do 8 wiecz, w celu odebra-

To trzeba zapam^iać

W ®Mm\ zfitrzuś^fo drzu! 
m w  d e i e r t  PiPHurzg
W Pradze przyjęto ją po bratersku caiem sercem

Piekarze warszawscy wyb ali 
się n:edawno w podróż do A u- 
strji i Czech. Celem podróży 
było poznanie zaw iłości m echa
nicznego w ypvk u  chleba i o- 
statnich zdobyczy techniki pio- 
karskiei.

Zaczęto od Wiednia. Tu spot
ka! niestety naszych mistrzów 
piekarskich srogi zawód

Gdy delegacja polska zjawiła 
się w  wiedeńskie „A nker- 
B rct-F abtik", kazano jej prze- 
dewszystkiem czekać, i wresz
cie. przez jedną z urzędniczek 
oświadczono, że fabrykę zw ie
dzać można tylko w e ., wtorki. 
Nie pom ogły tłomaczenia, że 
delegacja nie ma czasu, że. wi
zy tracą jutro swą ważność, 
wszystko na nic.

Udano się wńęc do piekarni 
mechanicznej Jozefa Braza. Tu, 
piekarzom  warszawskim oświad 
czono dobitnie: ,.Nie pozw ala
my nikomu zasadniczo na zwie
dzanie naszej piekarni"!

Członkowie delegacji pp. 
Tschirschnitz, W ild, Dziki i 
P ięłoś odjechali więc z niczem 
do W arszawy a przewodnik jej 
p. Jarosz zatrzymał się w Pra-

Gdzie stanie ponnik Kilińskle|o
Magistrat chce na ustronnym Zapiecku

Cech szewców myśli o pocześniejszem miejscu
W dniu 29.10 b. r. od by ło  się 

zebranie Komitetu budow y 
pom nikb< Jana Kilińskiego, na 
którem  om awiano snrawę od
m ówienia przez magistrat miej
sca pod pomnik na rynku Sta
rego Miasta.

/  pow odu braku placów  o 
w-ększych rozmiarach magi
strat przeznaczył Kilińskiemu 
P.ekiełko lub Zapiecek, ew en
tualnie ul. Dunaj. Jak wiadomo 
placyki te są bardzo małe, a 
świat rzem ieślniczy i miesz- 
czańsk" już niejednokrotnie w y
powiadał się na z.iazdacb za

pom rikiem  okazałym  na ob- 
sze-nym plactt

W ob ec tego Komitet po-tano 
now ił urządzić wizję tych pla
cyków , aby ostatecznie na ze
braniu, które ma się odbyć w 
niedzielę, Jn. 14 o  godz. 11 z 
rana w loka1!! ul. M iodow a 14, 
skończyć z długoletniem prze
wlekaniem tej sprawy, która 
cały zapał rzemieślników, a w 
szczególności szew ców  zniwe
czyła; z tego powodu pow stało 
w śród nich wielkie przygnębie
nie i nastrój jest taki, że trudno 
będzie zdobyć fundusze, jeżeli

Kiliński nie uzyska lepszego 
plactt pod pomnik.

Lw ów , mając trzy razy wię 
cei pomników, niż Warszawa, 
pośw ięcił dla Kilińskiego naj- 
pickniejszy park. Czy u nas 
nrkt więcej, oprócz magistratu i 
kilku członków  Komitetu, prze
sadzających tę sprawę, głosu 
nie zabierze? Histoija i trady
cja jest związana z rynkiem 
h-tarego Miasta, lecz miejsce to 
pośw ięcone ma być dla kogo 
innego, to trzeba w yjść puza 
Stare Miasto, Placów mamy 
poddostatkiem.

dze ce lem  nawiązan-a Kont łktu 
z organizacjami ezeskierri. Przy 
jęto go tu po bratersKU, caiem  
sercem. P oczyna  ąc o d  konsula 
p. Pawlicy, a koń cząc  na k o le 
gach za w o d o w y ch  —  wszyscy 
prześcigali się w uprzejm oś
ciach, aby przysłużyć się na
szemu roaa ł owi. Ża łow ano tyl
ko, że cała delegacja polska nie 
zatrzymała się w Pradze,

l-ati iKdjttTO
D n i a  2 6  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 6  r ,  o d 

b y ł o  s i ę  p p d  p r z e w o d u . e t w e f t i  p .  S e 

n a t o r a  v V ł a d y s i a w *  D  u g o s z a  P o 

s i e d z e n i e  R a d >  Z a w i a J o w c z e '  P o 

w s z e c h n e g o  B a n k u  K r e d y t o w e g o  S .  

A .  w  W a r s z a w i e .

W  p r z e d l J ś o n e m  R a d z e  s p r a w o 

z d a n i u  z d z i a ł a l n o ś c i  B a r , k u  z a  r o k  

u b i e g ł y  p o d k r e ś l i ł a  D y r e k c j a  s t a ł y  

w z r o s t  w k ł a d ó w  w e  w s z y s t k i c h  O d  

d z i a ł a c h  B a n k u ,  z  k t ó r y m  w  p a - z e  

s z ł a  w z m o ż o n a  d z i a ł a l n o ś ć  K r e d y 

t o w a .

P o n a d t o  z a w i a d o m i ł a  D y r e k c j a ,  . i i  

w  m y ś l  u c h w a ł y  W a l n e g o  Z g r o m a 

d z e n i a  A l t c j o n a r j - i s z y  z  d a  a  1 5 . X I I .  

1 9 2 4  z a t > - e r d z o n e j  p o s t a n o w i e n i e m  

M i n i s t r ó w  S k a i  b u  o r a z  P r z e m y s ł u  

1 H a n d l u  z d n i a  1 9  m a j a  b  r .  C e n t r a 

l a  B a n k u  p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  do 
U  a r s z a w y  i w s z e l k i e  z w i ą z a n e  z t e m  

f o r m a l n o ś c i  z o s t a ł y  w  m i ę d z y c z a s i e  

j u ż  p i z e o r o w a d z o n e .

W  t e r  s p o s ó b  I n s t y t - i c j a  z a ł e t o n a  

w  r o k u  1 9 1 1  n a  t e r e m e  M a ł o p o l s k i  

z  s i e d z i b ą  w e  L w o w i e  d o s t ,  s o w a  t a  

s i ę  w  s w e ?  o r g a n i z a c j i  d o  z i r r a n  p o 

l i t y c z n y c h  w v w y d a n y c h  o d b u d o w ą  

P a ń s t w a  P o l s k i e g o .

W  d a l s z y m  c i ą g u  u c h w a l . ł a  I - d a  

z w o ł a ć  n a  d z i e ń  2 3  l i s t o p a d a  > 9 2 6  r .  

N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  

c e l e m  u c h w a l e n i a  p o w i ę k s z e n i a  k a 

p i t a ł u  n a r a z i e  d o  2 . 000 .000  z ł ,  i m .  

w a r t .  o r a z  p r z y ; ę > a  d o  w i a d o m o ś c i ,  

ż e  p r z e p r o w a d z e n i e  t e j  p o d w y ż k i  k a 

p i t a ł u  z a g w a r a n t o w a ł  S y n d y k a t  z ł o 

ż o n y  z  d o t y c h c z a s o w y c h  g ł ó w n y c h  

a k c j o n a r i u s z y  B a n k u .

ALEK SAN D ER BLAZEJG W SK I. 8)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZ? ULICY CHMIELNEJ

Po zameldowaniu przez stróża domu o  m o r <  

derstwie, komisarz Borewicz udaje się na miejr 
sce zbrodni, gdzie znajduie trupa Galkina z ot 
kropnie rozplataną czaszką. Nieład w  mieszka* 
niu *wxedrzy o zaciętej walce, jaką zamordować 
ny stoczył przed zabójstwem ze swoim m o r .  

dercą
Hanka Krzeszówna aktorka, wraca ze swoim 

przyjacielem, dramaturgiem, Ludwikiem Karnic*  

kim} po premjerze do domu. Pomiędzy młodymi 
zarysowują się o s t r e  rozdzwięki.

—  Nie Hanko!... ty nie od e jd ziesz—  łkał nągle—  
ja się podniosę. Ja bedę tem, czem byłem Tylko nie 
odchodź... Dwa lata żyłem  tobą, wypełniałaś mt ży
cie Nie chciałem służyć nikomu prócz tobie, nawet 
sztuce,.. Teraz wezmę się do pracy. Mam temat, tak 
wielki i silny, że zadrżą ci, którzy przed tobą ranie 
szkalowali.

—  Kłamiesz.
—  Przysięgam, mówię prawdę... Tylko nie od

chodź Hanko!
Przez miękki jedwab całował jej kolana.
Pani Hanka chciała wstać. Ramionami oplótł ta 

w pół, wcisnął głowę w fałdv jei szlafroka i ciągle je
szcze ze strachem powtaizał:

—  Nie odchodź Hanko!... nie odchodź... Jutro 
powiem wszystko... Dziś nie mogę Patrz jaki jestem 
Zgnębimy.

Pomogła mu wstać. W stał pokornie, jak dziecko, 
ocza ii pełnemi łez patrzał w jej twarz, jakby chciał 
czytać wyrok na Siebie. I

—  Nie odejdziesz? —  spytał cicho i trwożliwie.
—  D o jutra nie, %
Z wdz-ęcznosci chciał ?ą oo jąć wpoi i przycisnąć 

do siebst W yślizgnęła się zręcz nie z jego rąk.
—  Nie Ludwiku, histerją i łzami nie załatwimy 

ważnej dla nas obojga sprawy. Godzę się, że do jutra 
odłożym y rozmowę Chodźmy spać

Dziękował oczyma. Potem zwiesi! głowę i cięż
kim, chwiejnym krokiem wyszedł do swojego gabi
netu

Pani Hanka zgasiła światło w jadalni, przeszła 
do swego buduaru.

W pokoju Kam icki uczul straszną, dławiacą dusz
ność Utworzył okno, chciwie łykał chłodne powietrze 
nocy W olno zaczął się uspakajać. W iedział, że nie 
zasma Resztką sił wyszedł na korytarz, zdjął z kołka 
kapelusz i zarzutkę, cicho, aby nie zbudzić służby od 
kręcił zatrzask wvszedł na ulicę

Spokoj nocy przywracał mu przytomność i ener- 
gję. Lekk- wiatr chłodził rozpaloną twarz, wysuszał 
powieki. Nerwy przestały wibrować, jak drgające 
struny. W olnym  krokiem przeszedł Nowowiejską, 
przystanął na rogu Alei Na sKraju n:eba od strony 
Belwederu widniało jasne pasmo światła, rozszerzało 
się coraz bardziej jakby przygotowywało się i sku
piało do ataku ciemnościom. Z ogrodu Botanicznego 
dochodził nieśmiały świergot wcześnie zbudzonego 
ptaka, który oznaimiał braciom radosną nowinę bliz- 
kiei jutrzenki

Dniało.
Kam icki przeraził się na samą myśl że za go

dzinę słońce wyzłoci dachy domów, zacznie wypędzać 
ludzi do ich zajęć. Za wszelką cenę chciał przedłu
żyć noc o kilka godzin Zdawał sobie jasno sprawę 
z tego, że słońce dnia nie utrzyma już jego przy jació ł
ki w tym samym nastroju litości dla niego, w jakim ją 
pozostawił. Skierował się w stronę Belwederu. W  mia
rę oddalania się cd  domu, myśli jego coraz lepiej w'ią- 
zały sie zc sobą. coraz jaśniej zdawał sobie sprawę 
z nocnej rozmowy z Iianką Zaczął |uż nawet chłod

no rozumować. Zrozumiał, że Hanka wszczynając 
dzisiejszą rozmowę wprost go r. ienawidziła, dopiero 
gdy zobaczyła jego łzy, gdy usłyszała szloch, odczuła 
litość dla lego bezsilności.

—  Czy rzeczywiście estem bezsilny? —  pytał 
sam siebie.

Na to pytanie nie znajdował narazie odpowiedzi - 
■ rzy la+a tworzył, napisał szereg rzeczy, które 

k ’ yts ka przyjęła wprost z entuzjazmem. Posunięto 
się tak daleko, że twierdzono iż po długim zastoju, do
piero on pchnął polską sztukę dramatyczną na wyży- 
ny i dk, -  ule wdedy całych lal trzy kochał się 
w  Hance. VI tedv nie ośmielał się marzyć o pięknej 
artystce, jak o swej przyjaciółce. Kochał cierpliwie, 
krył się ze swoją miłością, a czasem tylko mvślał o jej 
zdot yciu. W iedział, że małe ma szanse podobania się. 
Nie b y ł_ urodziwy. Jego wielka chuda sylw etka 
ô  szybkich, nerwowych ruchach mi; ła nawet w so
bie Coś śmiesznego. Nie mógł wobec niej odegrać roli 
Don Juana. Postanow-ł odgrywać rolę człowieka nie
szczęśliwego. W  bogatej fantazji tworzył obrazy tra
gicznych nieporozumień, wplątał w nie swoją osobę, 
lud wymyślał typy ludzi podłych, których on z nie- 
uleczamym optynTzmem chciał przekształcać w  lu
dzi szlachetnych. Fantazjował nieszczęśliwą mifość do 
kobiety złej. Z całą tą serją obrazów swej fantazji 
wchodził wieczorną godziną do jej zacisznego pokoju, 
siada! w miejscu, gdzie św.aPo nie padało mu na 
twarz i opowiadał o rzekomych tragedjach swego ży
cia. Czasem żalił sie jak dziecko. Młoda artystka 
pocieszała go, odwoływała od szaleńczych zamiarów, 
z któremi przed nią żonglował z udaną nonszalancją. 
A ż przyszedł moment, gdy zatracił własny kryty
cyzm, fantazję zrmeszał wtedy tak dalece z rzeczy
wistością, że zaczął się czuć człowiekiem nieszczęśli
wym i w ciszy swego pokoju płakał sam nad sobą 
W tych latach urojonych ciemieri tworzył. Dyrekcje 
teatrów ubiegały się o prawo wystawienia iego sztuk. 
Stał się -wielkim. Dochody miał nadspodziewane.

(C, d. n )



= =  Str. 6 12.11 A B C  1926

K IN O

POPOŁUDNIU I WIECZOREM
DOKĄD IŚĆ? CO ZOBACZYĆ?  

CO USŁYSZEĆ?

PRO SRAM KIN
na piątek, dn. 12 b. n .

ŚRÓ D M IE ŚCIE.
A P O L L O '  ( M a r s z a l k o w s ł  a 1 0 8 ) .  

Kobieta i Hat d r a m a t .  W  r o l i  
g ł ó w n e j  C l o n a  S w a n s o r . .

C O L O S S E U M  ( N o w y  Ś w i a t  1 9 ) ,  
Najukochańsza żona maharadży", 

hlm egzotyczny. W rolach głównych 
Gunnar Tolnaes i Cnrina Bel!.

C O R S O  ( W i e r z b o w a  7 ,  l e i  2 3 8 - 3 2 ) :  
2  w i e l k i e  f i l m y :  „ Batetnica"  i „Za

bawa w miłość".
F I L I T A R M O N J A  J a s n a  n r .  5.  
„Kiirjcr carski" ( M i c h a ł  S l r o g o i i ) ,  

d r a m a t  p o d ł u g  p o w i e ś c i  J u l j u s z a  V e r -  
n e  z  M o z z u c h i n y m  i K c w a n k o

M O Z A  ( M o k o t o w s k a  7 3 ,  t e ł .  6 6 - 2 6 )  
Gddajce njt dziecko", d r a m a  . 

W y s t ę p y  J .  M a a z i a r ó w n y  i W  Ł o 
s k o t a .

N O W O Ś C I  ( u l  B i e l a ń s k a )
7.1 gtosem serca" p o l s k i  f i l m  z  L i 

ii  R o m s k ą  w  r o l i  g ł ó w n e j .

P A Ł A C E  ( ' C h m i e l n a  9 ,  t e l  5 1 - 1 4 ) :  
„Trędowata” , d r i m a t  w - g  p o w i e ś c i  

H e l e n y  M n i s z e k .  W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  
J .  S m o s a r s k a  i B .  M i e r z e j e w s k i  

P A N  ( N o w y  Ś w i a t  4 0 , t e l  2 3 7 - 4 0 )  
F i l m  t e n  s a m .  c o  w  k i n i e  , , C o r s o " .  

S P L L N D 1 D  ( G a l e r j a  L u k s e m b u r 
g a ,  u l .  S e n a t o r s k a ,  t e l .  2 0 3 - 5 4 ) :

,Morders'wn", w  r e ż y s e r j i  G n f -  
l i t h a ,  w  r o l i  g ł ó w n e j  C a r o l  D e m p s t c r .  

S T Y L O W Y  ' M a r s z a ł k o w s k a  1 1 2 ,  
„Złodziej z Bagdadu", p r z e p i ę k n a  

b a j k a  w s c h o d n i a  z D o u g l a s e m  -  K a -  
i i b a n k s  w  r o l i  g t o w n e j .

Ś W I A T O W I D  ( M a r s z a ł k o w s k a  t l i ,  
t e l  2 3 9 - 0 6 ) .

„Serca ze stali", d r a m a t  r  u d z i a 
ł e m  D o r i s  K e n / o n  i  M i l t o n a  S i l l s a .

W O D E W I L  ( N o w y  Ś w i a t  4 3 .  t e l .  
3 0 1 9 0 ) :

..Niedźwiedzie gody d r a m a t  f a b r y 
k a c j i  r o s y j s k i e j .

PLAC ZB A.WICIELA
 — i ■1 ■”

S O K O L  ( M a r s z a ł k o w s k a  n r  t 9 ) .  

„Czy powinniśmy milczeć ’  , t r a g e 
d i a  z  K o n r a d e m  e i d l e m .  I

„ T O M B O L A "  ( M a r s z a ł k o w s k a  3 4 1. 
W i e l k i  i w s p a n i a ł y  M m  , .Przekleń

stwo zakazanej miłości".

W O L A .
I R  A  ( W o l s k a  % t e l .  1 3 5 - 0 4 ) :

„Ostatr.i pocisk", a m e r y k a ń s k i e  a r 
c y d z i e ł o  ! i l m o v . e  n a  t l e  v o j n y  ś w i a t o 
w e j .  W  r o l i  gr .  B l a n c h e  S w e c i  i B e n  
L y o n .

C H Ł O D N A -*—Ż E L  * Z N  \
B A J K A  ( Ż e l a z n ?  6 1 ) .
„ W  mitasnym obłędzie", d r a m a L  z 

M a r y  P i k f o r d ,  o r a z  „Przy kominku" z 
t o w a r z y s z e n i e m  ś p i e w u .

L U X  ( E l e k t o r a l n a  2 ' ) .  
„Lekkomyślna matka', p i ę k n y  d r a 

m a t  z  G l o r i ą  S w a n s o n  w  r o l i  g ł ó w n e j .  
N a d  p r o g r a m  —  d w u a k t o w a  f a r s a .  

K O M E T A  ( C h ł o d n a  4 9 1 .

„Królowa puszczy", d r a m r . l ,  \V r o l i  
g ł ó w n e j  p i ę k n a  p o l k a  —  W e r a  P o l l y .  
N a d  p r o g r a m  w y s i ę p v  e s t r a d n w e  
O u s k a w s k i c g o ,  R y d z e w i c z ó w n y  i  b a 

l e t u .

p r A g a .
„ L O T O S  ’ ( Z y g m u n l o w s k a  1 0 ) .  

Indyjski grobowiec‘ W s p a n i a ł y
I i l m  e g z o t y c z n y  z  u d z i a ł e m  n a j l e p -  
sz.yi h g w i a z d  e k r a n u .

„ E R A "  ( I n ż y n i e r s k a  4 ) .

,r,ohiety na sprzedaż", d r a m a t  w  10 
a k t a c h  z  t a j e m n i c  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
h a n d l u  żyw  y m  t o w a r e m

TLĄC KRASIŃSKICH.

F O R U M  ( N o w i n i a r s k a  1 4 ) .
,,(iorarzka złota", ś w i e t n a  k o m e d j a  

z  C h a r l i e  C h a p l i n e m ,

O C H O TA .

„ O A Z A "  ( G r ó j e c k a  5 6 ) .

..SrakaIe dzikiego Zachodu" z  M a ł 
g o r z a t ą  M o r r i s ,  o r a z  k o m e d j a  ..Baby 
Peggy, jako bosonńżka".

T E A T R

RADJO

R A D J O
PRCGRAM

R A D J0F0H SC ZN Y
na piątek, dn. 12 b. m.

W a r s z a w i e  ( d ł u g o ś ć  f a l i  4 0 0  m e t r ó w ) .

Godz. J5 —  K o m u n i k a t  g o s p o d a r 
c z y :  gndz. 15.45 —  K o m u n i k a t  h a r c e r 
s k i ;  godz. 17 - O d c z y t  p .  t .  Z e
w s p o m n i e ń  k a r y k a t u r z y s t y "  w y g ł o s i  
p .  J e r z y  S z w a j c c r :  g~>dz, 17.JO —  
O d c z y t  p .  t .  „ S e j m  i j e g o  p r a c  u s t a 
w o d a w c z a "  (z  c y k l u  „ Z a g a d n i e n i a  
p r a w n e *  ) w y g i o c i p .  B o l e s ł a w *  J a m m z  
K a c h e l ;  god:. 1R —  K o n c e r t  p o p o ł .  
W y k o n a w c y :  E l i *  i R o z e n b l u m ó w n a
( f o r t . ) ,  p r o l .  J a n  D w o r a n o w s k i  
( s k r z y p c e )  i p r o f .  L u d w i k  L I r s t e i n  
( a k o m p . ) ;  g oaz. 10 —  O d c z y t  p .  t .  
„ N a t u r a l n e  w a r u n k i  g o s o o d a r c z e  P o l 
s k i "  w nygło si  p .  J u l j a n  S u s k i  I z  c y k l u :  
„ C o  k a ż d y  p o l a k  o  s w o i m  k r a j u  w : e -  
d z i c e  p o w i n i e n " ) ;  godz. 19.30 —  K n- 
m u n i k a t  r o l n i c z y :  godz. 19.45 —  N a d  
p r o g r a m  „ R o z m a i t o ś c i " ;  godz. 19.55—  
O d c z y t  p. t .  „ P o l o w a n i e  n a  s t n u ś i c "  
w y g ł o s i  p o r .  M i e c z y s ł a w  Ł e p c c k i  
( d z i a ł :  . P o d r ó ż e  —  p r z y g o d y " ) ;  g o 
d z i n o  20.30 —  K o n c e r t  w i e c z o r n y ,  k a 
m e r a l n y .  W y k o n a w c y :  p r o f .  Z o f j a  R & b -  
c e w i c z o w a  ( f o r t e p i a n )  P r o f .  J ó z e f  J a -  
r z r b s k i  ( s k r z y p c e ) ,  S t e f n n j a  M i l l e r o -  
w a  ( ś p i e w  | i  H .  S z t o m p k a  ( a k o i r . p a -  
n j a m e n t ) .  B e e t h o w e n :  S o n a t a  s k r z y p 
c o w a  e - m o l !  N r .  7 .  1 )  A l e g r o  e o n  b r i o ,
2 )  A d a g i o  c o h t a b i h  3 )  S c h e r z o ,  4 )  
F i n a l e  ( A l l e g r o l  w y k o n a j ą  p  R a b c e -  
w i c z o w a  i J ó z e l  J a r z e b s k i .  2 .  a )  B*>e-  
t h o v e n :  1 ) A d e l a i d ^  2 )  T ę s k n o t a ,  h )  
M o z a r t :  1 )  K o ł y s a n k a ,  2 )  P o ż e g n a n i e  
o d Ś D i e w a  p .  M i l l a r o w ą - .  K a r o l  S z y m a 
n o w s k i :  S o n a t a  s k r z y p c o w a  o p  9 :  1 ) 
A l l e g r o  m o d e r a l o .  2 ) A n J a t : n o  t r a p u i l -  
l o ,  3 )  F i n a l e  ( A l l e g r o  m o l l o )  w y k o 
n a j ą  p .  R a b c e w i c z o w a  i p .  J a r z ę h s k i .  
S y g n a ł  c z a s u .  I n f o r m a c j e  p r a s o w e .

RADIO ZA G R AN IC Ą .

Monasier, 4 1 0  m —  1 3 . 3 0  —  K o n 
c e r t  k o m p o z y t o r ó w  w s p ó ł c z e s n y c h ;  
g o d z .  1 7  —  K o n c e r t  m u z y k i  k a m e r a l 
n e ,  u t w o r y  B r a h m s a :  K w i n t e t y  F - d u r  
i G - d u r  n a  i i  d r u m e n t y  s m y c z k o w e ;  
g o d  1 8  -  W i e c z ó r  p i e ś n i  S c h u m a n 
n a  ( F r a u e n f i e b e  u n d - ^ e b e n )  w  wry k  O .  
F r e s k o ;  g o d z .  20  —  K o n c e r t  • w i e c z o r 
n y .

London, 3 b 5  m .  —  g o d z .  2 1 . 5 5  —
K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  w  p r o g r a m i e :  
S c h u m a n n  —  k o n c e r t  f o r t e p i a n o w y  
a - m o ! l ;  g n d z .  2 2 . 4 5  —  C y k l  p i e ś n i  
S c h u b e r t a  . P i ę k n a  m ł y n a r k a " ;  g o d z .  
2 3 . 1 5  „ P a i a c e "  o p e r a  Ł e o n c a v a l l a ,  g u -  
d z i n a  2 4 , 3 0  — M u z y k a  t a n e c z n a

Tuluza. 4 3 0  m .  —  g o d z  1 3 . 4 5  —
K o n c e r t .  L a l o  —  J - a  c z ę ś c  k o n c e r t u
s k r z y p c o w e g o ;  W a g n e r  —  w y j ą t k i  z 
o p .  „ L o b e n g r i n " ;  L a p a r r a  —  H a b a n e -  
r  ; g o d z .  2 2 . 0 5  —  K o n c e r t  w i e c z o r n y :  
W e b e r :  u w e r t u r a  d o  W o l n e g o  S t r z e l 
c a " :  M o z a r t :  s y m f o n i a :  B a c h  s o n a t a  
na f l e t ;  H a n d e l :  A d a g i o  G r i e g ;  T a 
n i e c  n o r w e s k i .

Praga, 3 6 8  m  —  g o d z  1 6 . 3 0  —
L n n c e r t  p n o o ’ u d n i o  w  m u z y k a  k a m e 
r a l n a ;  J o d z .  20  —  K o n c e r t  o r k i e s t r y  
s a k s o f o n o w e ! ; B i z e t  —  d w i e  c z ę ś c i  z. 
s u i t y  „ T A r l e s i c n n e "  S m e t a n a  —  f a n 
t a z j a  z o p e r y  „ S p r z e d a n a  n a r z e c z n -  
"  ; D v o r a k  —  t a n i e c  s ł o w i a ń s k i ;
M e y e r b c e r  —  T a n i e c  z  p o c h o d n i a m i .

r»ui graom

WIADOMOŚCI RADJ0WE
K A R Y  N A  R  A D  J O P A  J Ę C Z  A R  Z Y  

W  N I E M C Z E C H .

R a d  j o p a j ę c z a r s l w o  w* N i e m c z e c h  
j e s t  t ę p i o n e  D r z e z  l i c z n e  k a d r y  p o l i c j i  
r a d j o w e j .  W  c i ą g u  d r u g i e g o  k w a r t a ł u  
r .  b .  s ą d y  n i e m i e c k i e  s k a z a ł y  5 0 2  r a -  
d j o p a j ę c z a r z y .  R ó w n o c z e ś n i e  z  k a r ą  
w ‘ a d z e  p o l i c y j n e  k o n f i s k u j ą  a p a r a t y  i 
c a ł y  r a d j o s p r z ę t  z n a l e z i o n y  u r n d j o -  
p a j ę c z a r z y .  S 1 ' a w a  l e p i e n i a  r a d j o p a -  
j ę c z a r t w a  w P o l s c e  w k r a c z a  n a  w ł a ś 
c i w e  t o r y  g d y ż  j a k  j u ż  p i s m a  d o n m -  
s ł y  w ł a d z c  u r u c h o m i a j ą  w W a r s z a w i e  
s o e c j a l n e  k i m s a  r a d i o — t e c h n i c z n e  d l a  
8 0 0  p o l i c j a n t ó w  k t ó r y c h  z a d a n i e m  b ę -  
dz .ie w* p r z y s z ł o ś c i  w y ł a p y w a n i e  p o l 
s k i c h  r a d j o p a i ę c z a r z y ,

I L O Ś Ć  S T A C Y . f  N A D A W C Z Y C H  

N A  Ś W I E C T F

W e d ł u g  o b l i c z e ń  s t a t y s t y c z n y c h  n a  
c a ł y m  ś w i e c i e  w  61 p a ń s t w a c h  i k r a 
j a c h .  w k t ó r y c h  r o z w i n ę ł a  s i ę  j u ż  r a d j o -  
f o n j a  j e s t  o g ó ł e m  9 0 0  r a d j o w y c h  s t a 
s u j  n a d a w c z y c h .  W i ę c e j  n i ż  p o ł o w a  
t e j  l i c z b y ,  b o  5 3 4  s t a c j e  p r z y p a d a  n a  
S t .  Z j e d n o c z n  :e  A m e r y k i .  N a  d r u g i c m  
n i e j s c u  z n a j d u j e  s i t  K a n a d a  z 2 4  s t a 
c j a m i  n a d a w s z e u l i .  W  N i e m c z e c h  j o « t  
21 ; t a c i i .  w  H i s z p a n i i  i S z w e c i i  —  2 0 , 
w  A n g l j i  2 1 ,  F r a n c j i  —  1 8  i R o s j i  17  
s t a c j i ,

S P O R T
M I Ę D Z Y N A R O D O W E  K O N K U R S Y  

h l P P I C Z N E  W  W A R S Z A W I E .

W  c z c r w o u  r o k u  p r z y s z ł e g o  m a j a  s i ę  
o d b y ć  w  W a r s z a w i e  m i ę d z y n a r o d o w e  
k o n k u r s y  h i p p i c z n e  z u d z i a ł e m  n a j 
w y b i t n i e j s z y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  t e g o  
s p o r t u  w  E u r o p i e .  D u ż ą  p r z e s z k o d ę  w  
z o r g a n i z o w a n i u  t e j  i m p r e z y  s t a n o w i  
b r a k  o d p o w i e d n i e g o  t e r e n u ,  g d y ż  t e r e 
n u  n a  S i e k i e r k a c h  m e  m o ż n a  t u  b r a ć  
z u p e ł n i e  p o d  u w a g ę ,  P r o j e k t o w a n e  j e s t  
z a j ę c i e  n a  t e n  c z a s  p a r k u  b n b i c s ł J e g o  
i  p o d o b n o  u z y s k a n o  j u ż  z g o d ę  Z w i ą z 
k u  Z w i ą z k ó w  —  p o m y s i  t e n  j e s t  b a r 
d z o  s z c z ę ś l i w y ,  a l e  t y l k o  d l a  o r g a n i 
z a t o r ó w  k o n k u r s ó w ,  c ó ż  b o w i e m  m a j ą  
n a  t o  p o w i e d z i e ć  s e t k i  s p o r t o w - c ó w ,  
k t ó r z y  t r e n u j ą  n a  b o i s k u  i b i e ż n i  t e g o ż  
p a r k u ,  o r a z  k l u b y  p i ł k a r s k i e ,  d l a  k t ó 
r y c h  b o i s k o  t o  j e s t  j e d y n y m  m o ż l i 
w y m  d o  u z y s k a n i a  w  s t o l i c y .  T e r e n  
P c l o n j i  n i e  b ę d z i e  z a p e w n e  d o  t e g o  
c z a s u  d o p r o w a d z o n y  d o  - ' a n u  u ż y w a l 
n o ś c i ,  w i ę c  c z y ż  n i e  b y ł o b y  r a c j o n a l 
n i e j  ; z ę m  w y b u d o w a n i e  s p e c j a l n e g o  t e 
r e n u ;  p r z y  u d z i a l e  w  o r g a n i z a c j i  k o n 
k u r s ó w  M i n i s t e r s t w :  S n r n w  W o j s k o 
w y c h ,  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  i R o l n i c 
t w a  i D o b r  P a ń s t w o w y c h  o r a z  T o w .  
Z a c h ę t y  H u d o w l i  K o n i  i  M a g i s t r a t u  m .  
W a r s z a w y  s p r a w a  u z y s k a n i a  o d p o w i e d -  
n i c h  f u n d u s z ó w  o r a z  t e r e n u  n i e  p r z e d 
s t a w i a  z b y t  w i e l u  t r u d n o ś c i .

N O W Y  R E K O R D  P O L S K I  W  B I E G U  

N A  1 0  K M .

P r ó b a  p o b i c i a  r e k o r d u  nn  10 k m . ,  
p r z e d s i ę w z i ę t a  w d n i u  w c z o r a j s z y m  
p r z e z  P r c y e r  ( P o l o n i a ) ,  u d a f a  s i ę  
w  z u p e ł n o ś c i .  B i e g n ą c  p r z e z  c a ł y  c z a s  
b a r d z o  r ó w n y m  t e m p e m ,  z d o ł a ł  o n  p o 
k r y ć  1 0  k m .  w  3 3  m .  7 , 8  s e k . ,  a  w i ę c  
c z a s i e  n i e o m a l  o  m i n u t ę  l e n s z y m  o d  
d o t y c h c z a s o w e g o  r e k o r d u  Ł u k a s z e w i 
c z a  ( 3 4  m .  6 s e k . ł .

F o . m a ,  w  j a k i e j  s i ę  z n a j d u j e  o b e c 
n i e  F r e y e r ,  p o z w a l a  p r z y p u s z c z a ć ,  iż 
e w e n t u a l n e  p r ó b y  b i c i a  r e k o r d ó w  i n a  
d y s t a n s a c h  k r ó t s z y c n  ( 5  i  3  k m . )  r ó w 
n i e ż  u w i e ń c z o n e  b ę d a  p o w o d z e n i e m .

T I L D E N  A  P R O F E S J O N A L I Z M .

W e d ł u g  w i a d o m o ś c i  p r a s y  f r a n c u 
s k i e j ,  T i l d e n .  k t ó r y  z a p o w i e d z i a ł  j u ż  
sw*ój u d z i a ł  w  t e n n - s o w y c h  m i s t r z o 
s t w a c h  F r a n c j i  o r a z  w  t u r n i e j u  w  
W i m b l e d o n  w  r o k u  p r z y s z ł y m ,  m i a ł  
s i ę  w y r a z i ć ,  iż  d o  t r u p y "  m a n a g e r a  
P y l e ‘a  n i e  p r z y s t ą p i ł  < e d y n i e  z e  w z g l ę 
d u  n? . c h ę ć  w z i ę c i a  r e w a n ż u  o d  s w e 
g o  p o g r o m c y  L a c o ' t c ‘a .  S p o r t  t e o n i -  
s o w y  n i e  j e s t  w i d a ć  t a k  „ c z y s t y " ,  s k o 
r o  m i s t r z o w i e  l a k  ł a t w o  z m i e n i a j ą  s i ę  
z  a m a t o r ó w  n a  p r o f e s j o n a ł ó w

M U Z Y K A
L M B E R F O  t ) R B A N O  W  K O N S E R -  

W A T O K J U M

D z i ś  o d b ę d z i e  s i ę  i n t e r e s u j ą c y  1 o n -  
c c r l  w  s a l i  k u n s e r w a t o r j u m :  U m b c r t o  
U r b a n o .  s ł y n  l y  b a r y t o n  l i r y c z n y ,  a r 
t y s t a  o p e r y  .i a  S c a l a "  w  M e d i o l a n i e ,  
d a i e  w ł a s n y  k o n c e r t - r e c i t a l ;  u c h o d z i  
o n  t e r a z  z a  j e d n e g o  z p i e r w s z y c h  b a r y  
ł o n o w  w s p ó ł c z e s n y c h .  A r t y s t a  t e n  n a 
l e ż y  d o  t y c h  n i e l i c z n y c h  ś p i e w a k ó w ,  
k t ó r z y  r e p r e z e n t u j ą  t r a d y c y j n ą  w i n  
s k ą  m u z y c z n ą  s z k o ł ę  „ b e l  c a n t a " .  W  
p r o g r a m  c :  G m c o n d a ,  D o n  C a r l o s  R a i  
m a s k o w y ,  C y r u l i K  S e w i l s k i  K r ó l  L a -  
h o r y ,  ,  l e ś n i  n e a p o l i l a ń s k i e  i p i e ś n i  
N i c w i a d c  m s k i e g o .  P r z y  f o r t e p i a n i e  
d y r .  H i r s z l i  Id

R E C I T A L  A R T U R A  H E R M E L 1 N A .

A r t u r  l l e r m e l i n ,  u t a l e n t o w a n y  p< a 
n i s t a ,  b a w i ą c  w  k r a j u  p o  l i c z n y c h  
s u k c e s a c h  k o n c e r t o w y c h  w  P a r y ż u ,  
R z y m i e  i W i e d n i u ,  n a  j e d y n w m  r e c i t a 
l u  w  s a l i  K o n s c r w a t o r j u m  w e  c z w a r 
t e k  1 8  b m .  w y k o n a  i n t e r e s u j ą c y  p r o 
g r a m .  z a w i e r a j ą c y  o b o k  u t w o r ó w  B a  
c h a - S t r a d a l a ,  S c h u m a n n a ,  C h o p i n a .  
D e b u s s y ' e g o  i S z y m a n o w s k i e g o  t a k ż e  
n i e z n a n a  w  W t r s z a w  ie  s o  l a t e  P i o t r a  
P e r k o w s k i e g o ,  l a u r e a t a  K o n s e r w a t o 
r i u m  W a r s z a w s k i e g o ,  n a p i s a n ą  ś w i e c o  
v P a r v ż u  i w y k o n y w  a n p  p r z e ’  H e r m e -  
l i n a  z  d u ż e m  p o w ,  d ż e m e m  n a  k o n c e r  
t a c h  w* P a r y ż u  i W i e d n i u .

D R U G I  K O N C E R T  b , W A R  T E T U  

T R Y J E S T F . Ń S K 1 E G O .

J u t r o  o d b ę d z i e  s i e  w  s a l i  k n n s ę r w a -  
t o i j i - m  d r u g i  ( o s t a t n i )  k o n c e r t  z n a k o 
m i t e g o  k w a r t e t u  t r y j e s t e ń s k i e g o ,  k t ó 
r y  n.i  o n e g d a j s z y m  k o n c e r c i e  b y ł  g o -  
r t c o  p r z y j m o w a n y .  W  p r o g r a m i e  k w .  
D - m o l 1 M o z a r t a ,  F - d n r  R a v e l a  i k w .  
D - m o l '  S c h u b e r t a .  C e n y  b i l e t ó w  z n i ż o 
n e .

PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na piątek, dn. 12 b ro

WIELKI (Plac Teatralny).
D z i ś  w i e c z .  M o n i u s z k o w s !  a „Halka' 

z g o ś c i n n y m  w y s t ę p e m  w  r o l i  t y  t u i  o,3 
w e j  z r a k o m i t e j  p i y m a d c n n y  p P o l i ń -  

s k i c j - L e w  i c k i e j .  Vt p e p i s o w  zj  p a M  i 
J o n t k a  w y s t ą p i  n i e z r ó w n a n y  o d t w ó r 
c a  o .  I g n a c y  D y g a s .  U d z i a .  b i o r ą  p o 
n a d t o  n a  c z e l e  d o s k o n = * ' e i  o b  i d y  p p .  
K a r w o w s k a ,  W i ś n i e w s k i  i M o s s o c z y .  
D y r y g u j e  p .  M .  R u d n i c k i ,

J u t r o  u r o c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i e  
w s p a n i a l e j  n o w e j  o p e r y  S z y m a n o w 
s k i e g o  „Król Roger", n a  k t ó r e m  a s y 
s t o w a ć  b ę d ą  w s z y s c y  p r z e ć  ; l a w i c i e ' e  
z a g r a n i c z n e g o  ś w i a t a  a r t w e t y c z n e g o ,  
p r z y b y l i  d o  P o l s k i  z  o k a z j i  o d s ł o n i ę c i a  
p o m n i k a  C h o p i n a .

Z  t e j  s a m e j  r a c j i  o d b ę d ą  s i ę  wr n i e 
d z i e l ę  d w a  u r o c z y s t e  p r z e d s t a w i e 
n i a  p o l s k i e :  o  3 - e j  p o p o ł u d n i u ,  p o  c e 
n a c h  z n i ż o n y c h  p i e k n e j ,  h i s t o r y c z n e j  
o p e r y  T .  J o t *  y k i  ,.Zygmunt August", 
w i e c z o r e m  u r o c z e g o  f a n '  i_t.ycz.negq 
b a l e t u  n a r o d o w e g o  L  R ó ż y c k i e g o  
„Pan Twardowski".

N A R O D O W Y  (Plac Teatralny).
. l e s z c z e  t y l k o  t r z y  ra z -y  g r a n e  b ę 

d z i e  a r c y d z i e ł o  k l a s y c z n e  „Król 
Edyp“ , t a k  ś w i c t r i c  p r z y j ę t e  p r z e z  
c a ł ą  p r a s ę  i p u b l i c z n o ś ć ,  W  n i e d z i e l ę  
p o p o ł ,  p o  r a z  p i e r w s z y  p o  c e n a c h  z n i 
ż o n y c h  „Świecznik'4.

LETNI (w ogrodzie Saskim).
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  „Nasza żo

nce-ka" t a k  ś w i e t n i e  g r a n a  p r z e z  c a 
ł y  z e s p ó ł  z  G o r c z y ń s k ą  n a  cz .e lc

W  n i e d z i e l ę  p o p o ł .  p o  r a z  p i e r w s z y  
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  u k a ż ą  s i ę  ś w i e t n e  
„Figle polityczne".

POLSKI (ulica Oboźna],
D z i s  i j u t r o  ,Dzieje grzechu' S t e 

f a n a  Ż e r o m s k i e g o  w  p r z e r ó b c e  s c e n i c z  
n ,  j S c u i l l e r a .

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  M o d z e l e w s k a .
J u n o s z a - S t ę p o w s k i ,  S a m b o r s k i .

W  n i e d z i e l ę  o  4 - e j  p o p .  p o  c e n a c h  
z n i ż o n y c h  p e ł n a  h u m o r u  z a b a w n a  k o -  
m e d j a  K i c d r z y ń s k i e g o  „Y/ino, '. f u z 
l a  i dancing z M i l ą  K a m i m k a ,  M a z a -  
r e k ó w n ą .  M a s z y ń s k i m  i Ł u s z c z e w 
s k i m  w  r o l a c h  g ł ó w n y c h .

M A ŁY  (Filharmonia, ul. Jasna).
D z i ś  o s t a t n i  r a z  p o t ę ż n a  I r r g c d j a  

W y s D i a ń s k i e g o  „Klątwa" w z n a k o n w -  
t e m  w y k o n a n i u  c a ' c g o  z e s p o ł u  z M a 
l i s z e w s k i m .  K u n i n ą  i Ż m i j e w s k ą  w  r o 
l a c h  n a c z e l n y c h .

J u t r o  p r e m j e r a  p i ę k n e j  c e l n e j  p o e z j i  
i s e n t y m e n t u  k o m e d j i  j e d n e g o  z  n a j 
b a r d z i e j  u t a l e n t o w a n y c h  w s p ó ł c - e s -  
n y c h  p i s a r z y  d r a m a t y c z n y c h  J a n a  
S a r m e n t a  „Najpiękniejsze oczy w 
świecie". R o l e  n a c z e l n e  d a j ą c e  w y k o 
n a w c o m  w i e l k i e  p o l e  J o  p o p i s u  a k 
t o r s k i e g o  g r a ć  b ę d ą  M a l i c k a ,  D a c z y ń -  
s k i ,  G a w F k o w s k i  i H i e r o w s k i ,  R e ż y 
s e r i a  A l .  W ę g i e r k i .

S z t u k a  t a  g r a n a  o s t a t n i o  n a  l i c z 
n y c h  s c e n a c h  f r a n c u s k i c h ,  w ł o s k i c h  i 
p r a s k i c h  m i  i t a  w s z ę d z i e  o g r o m n e  p o 
w o d z e n i e .  W  n i e d z i e l ę  p o  c e n a c h  z n i 
ż o n y c h  ,Osiołkowi w iloby dano".

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA
(Nowy Św tat 63).

J e d n a  z n a j l e p s z y c h  k o m e d j i  T r v -  
s t a n a  B e r n a r d a  „Kawiarenkę c i e s z y  
s i ę  n i e z w y k l e m  p o w o d z e n i e m ,  d z i ę k i  
k o n c e r t o w e j  g r z e  w s z y s t k i c h  a r t y s t ó w  
z  F e r t n e r c m  w  r o l i  g ł ó w m e j  o r a z  C h a -  
v e a u  G e l l ó w n ą ,  K o ś c i c z a n l  ą ,  0 ’ a -  
b o w * s k i m ,  J u s t i a n e m  W a l t e r e m  i S k o -  
n i e c z n y m .

W  n i e d z i e l ę ,  o  g o d z .  4  D o p . ,  p o  c e 
n a c h  z n ' / . o n y c h  p o  r a z  e s t a t n i  ..Ślub
ne łoże" z  Ć w i k l i ń s k a .  K o ś c i e s z a n k ą  
i F c r t n e r t m  w  r o l a c h  g ł ó w n y c h .

IM. FREDRY (ul. .Śniadecki: h).
D z i ś  p o  r a z  p i e r w s z y  a r c y d z i e ł o  A .  

M i c k i e w i c z a  „Dziady". W  r o l a c h  
R ó w n y c h  S a r s z e w s k i ,  R o ś l a n ,  P ł o n k a -  
F i s z c r ,  M c r g a l ,  D a r d z i r i s k i .  R o s z k i e w i -  
c z o w a ,  M i r e c k a ,  Z a i a c z k o w s k a  i i n n i .  
R e ż y s e r u j e  P ł o n k a - F i s 2e r .

ODROD ZONY (Praga —  Zyó- 
muntowska).

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  w e s o ł a ,  d o 
s k o n a ł a  k r o t o c h w i l a  A .  D i s s o n a  ..Ban
dyci". z u d . - : s ’ c m  p o .  B o m i s i ń s k i e j .  
b z u r i g o w c i .  M m c z y ń s k i e j ,  M i c i ń s k i ę ) ,  
S m r s z c w  « k i e i .  Z b o i ń s k i e j ,  J  B a d o w 
s k i e g o ,  K .  D a s z e w s k i e g o ,  M o r o z o w i -  
c z a ,  S l a m e w s k i e . g o ,  S t a r z y ń s k i e g o ,  S t a 
s z e w s k i e g o ,  K o z m l k i e w i c z a ,  T o m a 

s z e w s k i e g o  i i n n y c h .

V /  n i e d z i e l ę  o g o d z .  4  p o p ,  „ Bandy
r i  nr» r s n a r n  7 n i 7 n n v r h

TE A TR  NIEWIA RO W SK IEI
(Ul. Jasna, róg Sienk:cw icza).

D z i ś  „Księżriirzka Hico" z W i k t o r i ą  
K a w e c k a  w  r o l i  t y t u ł o w e j .  O p e r e t k a  
ta  c i e s z v  s i e  n i e z w y k l e m  p o w o d u -  
n i p m .  w  k t ó r e j  n.  „ a w e c t < a  z b  e r a  o c l a  
s k i  w  o t o c z e n i u  p p .  S o k o ł o w i  k i t ) ,  
D z i e r ż a n . o w s k i e j ,  R e d o ,  D e m b o w s k i e 
g o ,  S e m p o l i ń s k i e g o .

W  n i e d z i e l ę ,  d n .  1 4  b .  m „  o  rto d z .
4 - e j  p o p o ł u d n i o w e  p r z e d s t a w i e n i e  
„Lsiężnirki iliry" z  W i k t o r j ą  K a w e c 

k ą  w  r o l i  t y t u ł o w e )  . .
W  n i e d z i e l ę  o  g o d z  1 2 . 1 5  d z i e c i n 

n e  p r z e d s t a w i e n i e  6 - t e  w = e z o n i e  >. t .  
Karzełek i Zlotu prządka" o r a z  „ C z a 

r o d z i e i  poi i tók
QUI PRO QUO (Galerja I uk- 

senburjjo., ulica Senatorska).
T y l k o  j e s z c z e  p r z e z  c n i  k i l k a  g r a -  

n a  b - d z i c  c i e s z ą c a  s ię  w i c l k i e m  p o w o 
d z e ń , c m  re w  |a „ A  tymczasem pod 
łóżkiem" p r z y  u d z i a l e  e A e g o  z e s p o ł u  
z  O r d o n ó w n ą ,  Z i m i ń s k ą  i J a r o s s y m  n a  

c z e l e .

PERSKIE OKO (M arszałkow
ska Nr. 123).

W  t e a t r z e  „ P e r s k i e  O k o "  o d  k i l k u  
d n i  c o d z i e n n i e  s a l a  w y p r z e d a n a  n a  
n o w e j  r e w  j i  p  t .  „Dzieje... śmiechu .

„ D z i e j e . . .  ś m i e c h u "  m a j ą  z a p e w n i o 
n e  d ł u g o t r w a ł e  p o w o d z e n i e .

OLIMP JA  (Mars/.ałk. 114)
C o d z i e n n i e  w o d c w d l  w  3 - c h  a k t a c h  

p i ó r a  L e l a  i N e l a  „Lot Warszawa — 
Tokjo — hlnki — Qudy" z u d z i a ł e m  
D o b o s z - M a r k o w s k i e j ,  O l e n i e c k i e j ,  T a -  
l a r i c o ,  B a ń k o w s k i e g o ,  C h r z a n o w s k i e g o ,  
J a s t r z ę b c a ,  S ' c l a ń s k i e g n ,  S t r ó ż c w s k i ę -  

g o ,  S n i e ż y ń s k . e g o ,  W i r s k i e g o  i  i n -  

n y c h .

ELDO RADO (Ulica Hoża 25).
„To tylko noerąte1’!"  r e w , a  w  1 4 - u  

a l / a c h  z u d z i a ł e m  T . S e m p o l i ń s k i e g o .
P o c z ą t e k -  7 . 1 5  i 9 . 1 5 .

MIGNON (M arszałkowska 81 b)
C o d z i e n n i e  o p e r e t k a  z  3 - c h  a k t  

„Wesele dziewczynki z New-Yorku 
7. p o .  N o s k o w s k ą  i Ś l i w i ń s k i m  w  g ł .  
r o l a c h

C Y R K  W A R S Z A W S K I

D z i ś ,  o g o d z .  8  w i e r z ,  p r o g r a m  o- 
t w a r c i a ,  1 6  a l r a k c y j  b a l e t ,  t p e s u r y  I 
g o ś c i n n y  w y s t ę p  d y r .  A  C i m s c l l i .

Z A C H Ę T A  S Z T U K  P I Ę K N Y C H

PI Małachowskiego 3.
\ X e l k a  W y s t a w a  j u b W e u s z S r w a . J  

1 a l a l a ,  z b i o r o w a  w y s t a w  i F .  J a b l c z y ń  
s k i e g o ,  k o l e k c j e  p r a c  A .  I n a t o w i c z a -  
Ł u b i a ń s k i e g o ,  I g n a c e g o  } o p i e ń s k i e g o ,  
W .  S t c p s k i c g o .  S t .  S z y g e l ł a .

O d  g o d z .  1 0  d o  6 - c j  w i e c z .

J U B I L E U S Z  F 1 L H A R M O N J 1

D z i s i e j s z ą  p i ą t k o w ą  u r o c z y s t o ś ć  j u 
b i l e u s z o w ą  w  F i l h a r m o n r  p r z y r z e a ł  
z a s z c z y c i ć  s w o j ą  o b e c n o ś c i  l p .  P r e z y 
d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j .  U r o c z y s t o ś ć  
w y p e ł n i  p r o g r a m  m u z y c e  p o l s k i e j  p o -  
ś v / i e c o n y .  a  w y k o n a w c a m i  b ę d ą  a r t y 
ś c i  p o l s c y .  U s ł y s z y m y  w i ę c  „ O ś w i ę c i -  
m ó v  K a r ł o w i c z a ,  t r z e c i ą  s y m f o n i ę  
K a r o l a  S z y m a n ó w  s k i e g o ,  k o n c e r t  f o r 
t e p i a n o w y  L u d o m i r a  R ó ż y c k i e g o ,  o r a z  
p i e ś n i  H e n r y k a  M e l c e r a  i K a r o l a  S z y 
m a n o w s k i e g o .  O d t w ó r c c a m i  b e d  : o r 
k i e s t r a  p o d  d y r e k c j ą  - m i l ą  M ł y n a r 
s k i e g o  i  G r z e g o r z a  F i t e l b e r g a ,  p r o l .  
J ó z e f  T u r c z y ń r k i ,  o r a z  a r t y ś c i  ś p i e w a 
c y  o p .  S l a n i ł a w . H  S z y m a n o w s k a  i 
A d a m  D o b o s z .  N i c  w ą t p i m y ,  z e  S a l a  
F i l h a r m o n j i  n a  d z i s i e j s z y m  o b c h o d z i e  
e w i e r e w  l e k o w e j  d z i a ł a l n o ś ć *  F i l h a r 
m o n i i  z a p e ł n i o n a  b ę d z i e  d o  o s t a t n i e 
g o  m i e j s c a .

K U  C Z C I  C H O P I N A .

Z n a k o m i t y  o d t w ó r c a  d z i e ł  C l . o p i n a ,  
A l e k s a n d e r  M i c h a ł o w s k i ,  w y s t ą p i  z  
w d a s n y m  r e c i t a l e m  vr s a l i  T o w .  H y -  
g j e n i c z n e g o  d n .  1 4  b .  m .  ( n i c d * ' c l a ) ,  
t .  j .  w  d n i u  o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  R e -  
n j a l n e g o  n a s z e g o  m u z y k a .
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Kino PA ŁACE  C h m i e l n a  9 .  

S e n s a c j a  s e z o n u !

„TRĘDOWATA"
w  r o l i  g ł ó w n e j  Jadw iga  S m osa rsk a

SPLENDID Q a , e r ! a L u x e n b u r g a  
  __________  P o c z ą t e k  o  b - t e j

D z i ś

M O R D E R S T W O

N a j p o t ę ż n i e j s z e  d z i e ł o  g e n e r a l n e g o  
reżysera O W G riffith.

l i !  i miasta
DEKRET P R A SO W Y  

A KONSTYTUCJA
Staraniem Związku Prawni

k ów  kresow ców , odbędzie się 
w  lokalu stałej siedziby Związ
ku. w  Resursie Obywatelskiej 
w  niedzielę, dn 14 b. m. o godz. 
8 w., odczyt mecenasa Marana 
Niedzielskiego na temat: „D e
kret prasow y a Konstytucja". 
Ze względu na swoją szczególną 
aktualność lemat ten budzi w 
szerokich kołach prawniczych 
i reaakcy,nych duże zaintereso
wanie.

7 DZIEŃ 
TYG O D N IA AKADEM IKA
Dzi« w  g o d z i n a c h  2 —  5  o d b ę d z i e  

tlę p o w t ó r z e n i e  „ w ę ż ó w  a k a d e m i c 

kich" ,  z a ś  w  s o b o t ę  w o b e c  z g o d n e  o -  

pmji s t o l i c y  —  p o w t ó r z o n y  b ę d z i e  i m 

p o n u j ą c y  „ p o c h ó d  m a s e k " ,  k t ó r y  d n .  

6 b. m c i e s z y ł  s i ę  t a k  n i e z w v k l e m  

p o w o d z e n i e m .

W  s o b o t ę  d n .  1 3  b.  m . ,  o  g o d z .  12 - e ]  

w  n o c y  —  p o c z ą t e k  W i e l k i e g o  B a l u  

M a s k o w e g o  w  t e a t r z e  W i e l k i m  i  S a 

l a c h  R e d u t o w y c h .

P i e r w s z y  b a l  m a s k o w y  w  s e z o n i e  

c i e s z y ć  s i ę  b ę d z i e  n i e w ą t p l i w i e  w i e l -  

k i e m  p o w o d z e n i e m .  P r z e w i d z i a n e  s ą  

liczne i  p o m y s ł o w e  a t r a K c j e  B i l e t y  p o  

5  1 7  z ł .  d o  n a b y c i a  w  B r a t n i c h  P o 

mocach,

DRZAZGI
W  S K O C Z N E J  D O B I E .

R y m e m  „ D r z a z g i "  d z i ś  z a h a c z ę  

O  t ę  f a l ę ,  c o  w c i ą ż  p ł y n i e . . .  

W s z y s t k o  d z i s i a j  w  g ó r ę  s k a c z e  

N i c z c m  k u k ł a  n a  s p r ę ż y n i e !  

S k a c z ą . . .  w ę g i e l ,  d r z e w o ,  ś l e d z i e ;  

C e n a  m i ę s a  t e z  w z w y ż  h u l a .

M a k ,  c h l e b ,  m a s ł o  w  g ó r ę  j e d z i e , -  

S e r ,  g r o c h ,  k a s z a ,  b ó b ,  c e b u l a .

G d y  w c i ą ż  s k a c z ą  p i e p r z  i r y b a ,  

S z y n k a ,  m i ó d ,  s ó l ,  m a r m e l a d a ,  —  

T r z e b a  b ę d z i e  s k o c z y ć  c h y b a  

Ł b e m  d o  W i s t y ,  —  t r u d n a  r a d a !

Esżel.

GDZIE f KIEDY 
MOŻNA ODBIERAĆ FANTY 

Z LOTERJI AKADEM ICKIEJ

F a n t y  z m a g a z y n o w a n e  w  ttŁobzo- 
wiance, t .  j .  n r .  5 0 1  d o  n r .  2 . 2 0 0  o d  

n r .  5 9 1 7  d o  n r .  5 9 9 1 .  o d  n r .  6 5 6 5  d o  

n r .  7 0 6 4 ,  o d  n r .  1 5 1 2 5  d o  n r ,  1 1 0 7 2 5 ,  

o d  n r  1 1 2 3 9 0  d o  n r .  I i 2 4 7 9 ,  0 d  n r .

1 1 2 5 4 8  d o  n r .  1 1 2 9 8 7  o d  n r .  11 3 0 0 1

d o  n r .  120000  —  o d b i e r a ć  m o ż n a  c o 

d z i e n n i e  ( n i e  w y ł ą c z a j ą c  n i e d z i e l  i 

ś w i ą t )  o d  g o d z  10 - e j  r a n o  d o  g o d z .  

2 1 - e j

F a n t y  w y s t a w i o n e  w  p a w i l o n i e  

g ł ó w n y m  na pl. Saskim, t .  j .  o d  n r  

1 d o  n r .  4 9 9 ,  o d  n r .  2 2 0 1  d o  n r ,  5 9 1 6  

o d  n r  5 9 9 2  d  o n r ,  6 5 6 4 ,  o d  n r .  7 0 6 5

d o  n r .  1 4 2 3 9 ,  o d  n r .  1 4 2 4 2  d o  n r .

1 5 1 2 4  o r a z

w pawilonie przy ul. Chłodnej o d  

n r  1 4 2 4 0  d o  n r .  1 4 2 4 1 ,  o d  n r  1 1 0 7 2 6  

d o  n r  1 1 2 3 8 9 ,  o d  n r .  1 1 2 4 8 0  d o  n r .  

1 1 2 5 4 7  o d  n r .  1 1 2 9 8 8  d o  n r .  1 1 3 0 0 0  

w y d a w a n e  b ę d ą ,  p o c z y n a j ą c  o d  d n  1 5  

b  m .  w  g o d z i n a c h  n d  10 d o  21 w e  

w s k a z a n y c h  p a w i l o n a c h .

F a n t y  w y d a w a n e  b ę d ą  t y l k o  d o  d n .  

^ 5  l i s t o p a d a  w ł ą c z n i e .

F a n t y  n i e o d e b r a n e  w  p o w y ż s z y m  

t e r m i n i e  p r z e c h o d z ą  n a  w ł a s n o ś ć  K o 

m i t e t u  V  T y g o d n i a  A k a d e m i k a .  S p ó ź 

n i o n e  z g ł o s z e n i a  n i e  b ę d ą  u w z g l ę d n i a 

n e .

ZE STOW . M ŁO DZ. AKADEM  
„O D RO D ZEN IE "

W  s o b o t ę ,  d n .  1 3  l i s t o p a d a  o  g o d z .  

8  w i e c z , w  l o k a l u  S t o w a r z y s z e n i a  

M ł o d z i e ż y  A k a d e m i c k i e j  „ O d r o d z ę *  

n i c "  o d b ę d z i e  s i ę  w i e c z ó r  d\ s k u s y j *  

n y ,  n a  k t ó r y m  p o s e ł  T .  B ł a ż e j e w i c z  

w y g ł o s i  r e f e r a t  n a  t e m a t :  . K r y z j  s

w s p ó ł c z e s n e j  c y w i l . z a c i i " .

Z  CECHU G A R B A R ZY
S e s j a  w y b o r c z a  s t a r s z e g o  i p o d *  

s t a r s z ,e g < >  Z g r o m a d z e n i a  C z e l a d z i  

G a r b a r s k i c h  o d b ę d z i e  s i ę  w  s a l i  C e *  

c h o w c j  M a g i s t r a t u  w  n i e d z i e l ę ,  d n i a  

1 4  b .  m .  o  g o d z .  3  p o p o t .  n a  k t ó r ą  

z a p r a s z a  z a r z ą d .

t
W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  1 4  l i s t o p a d a  r  b  w  k o ś c i e l e  Ś w  J ó z e f a  O b l u b i e ń c a  
( p o  k a r m e l i c k i m )  n a  K r a k  - P r z t d m i t ś c i u  o  g o d z i n i e  1 0 - e j  r a n o ,  o d p r a  

w i o n t  b ę d z i e  d o r o c z n e  n a b o ż e ń s t w o

Z a  ź m n r t y c h  c z ł  n K ó w

ZG R O M A D Z E N IA  D R U K A R Z Y
n a  k t ó r e  p o z o s t a ł e  r o d ź m y  o r a z  k o l e g ó w  z a p r a s z a j ą

URZĘDY STARSZYCH 
Z grom ad zen ia  T ow . Zgrom adzeniu. D uKarzy
SztuKi DruKarsKiej W ła ś c i c i e l i .

Eu H f  lii!
Wybory pracodawrfiw

K a ż d y  p r a c o d a w c a  g ł o s u j e  w  B i u 

r z e  z a l e ż n i e  o d  K o m i s a r j a l u  P  P . .  w  

k t ó r y m  z n a j d u j e  s i ę  j e g o  i i r m a .

P r a c o d a w c a  r o z p o r z ą d z a  i l o ś c i ą  g ł o 

s ó w ,  z a l e ż n ą  o d  i l o ś c i  o b o w i ą z k o w o  u -  

b e z p i e c z o n y c h ,  z a t r u d n i o n y c h  p r z e z  

n i e g o ,  w  n a s t ę p u j ą c y m  s t o s u n k u :

j e ż e l i  z a t r u d n i a

1 d o  10 u b e z p i e c z o n y c h  p o s i a d a  1 
g l o s .  11 d o  20  u b e z p .  —  2  g ł o s y ,  21 
d o  3 0  u b e z p  —  3  g ł o s y ,  3 1  d o  4 0  u -  

b e z p .  —  4  g l o s y ,  4 1  d o  5 0  u b e z p .  —  

5  g ł o s ó w ,  5 1  d o  6 0  u b e z p .  —  6  g ł o 

s ó w ,  6 1  d o  8 0  u b e z p .  —  8  g ł o s ó w ,  8 1  

d o  9 0  u b e z p .  —  9  g ł o s ó w ,  9 1  d o  1 0 0  

u b e z p .  —  1 0  g ł o s ó w ,  1 0 1  d o  1 5 0  u -  

b e z p .  —  11  g ł o s ó w ,  1 5 1  d o  2 0 0  u -  

b e z p .  —  1 2  g ł o s ó w  2 0 1  d o  2 5 0  u b e z p .  

—  1 3  g ł o s ó w ,  2 5 1  d o  3 0 0  u b e z p .  —  1 4  

g ł o s ó w ,  3 0 1  d o  3 5 0  u b e z p  —  1 5  g ł o 

s ó w ,  3 5 1  d o  4 0 0  u b e z p .  —  1 6  g ł o 

s ó w ,  4 0 1  d o  4 5 0  u b e z p .  —  1 7  g ł o 

s ó w ,  4 5 1  d o  5 u 0  u b e z p .  —  1 8  g ł o s ó w ,  

5 0 1  d o  5 5 0  u b e z p .  —  1 9  g ł o s ó w  5 5 1  

d o  6 0 0  u b e z p .  —  20  g ł o s ó w ,  p o w y ż e j  

6 0 0  —  3 0  g ł o s ó w .

N i k ł  n i e  m o ż e  p o s i a d a ć  m n i e j  n i ż  

j e d e n  a n i  w i ę c e j  n i ż  3 0  g ł o s ó w .

P o d s t a w ą  o b l i c z e n i a  i l o ś c i  g ł o s ó w  

p r z y s ł u g u j ą c y c h  w y b o r c o m  z  p o ś r o d  

p r a c o d a w c ó w ,  s t a n o w i  l i c z b a  p r z e c i ę t 

n a  z g ł o s z o n y c h  w z g l ę d n i e  z a t r u d m o -

odbeua się w niedzielę, dn, 14 listopada 1926 r.
t y l k o  1 k a r t ę  w y b o r c z ą  i  z w r ó c i ć  j ą  

p r z e w o d n i c z ą c e m u  K o m i s j i  •» y b o r -  

c z e j ,  b y  w r z u c i !  d o  u r n y .

n y c h  p r z e z  n i c h  u b e z p i e c z o n y c h  w  

p r z e c i ą g u  3 - c h  m i e s i ę c y  p r z e d  d n i e m  

o g ł o s z e n i a  o  w y b o r a c h .

G ł o s o w a n i a  d o k o n y w a  s i e  o s o b i ś c i e .

O s o b y  p r a w n e  ( S p ó ł k i  A k c y j n e ,  

S p ó ł k i  z  o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z : a l n o -  

ś c i ą ,  S p ó ł d z i e l n i e ,  S p ó ł k i  k o m a n d y t o 

w e  i f i r m o w e ,  S t o w a r z y s z e n i a ,  Z w i ą z 

k i  i  t .  p .  i  t .  p  ) g l o s u j ą  z a  p o ś r e d 

n i c t w e m  u p r a w n i o n y c h  d o  t e g o  p e ł n o 

m o c n i k ó w .

W s z y s c y  p r a c o d a w c y  z a t r u d n i a j ą c y  

p o w y ż e j  3 0  u b e z p i e c z o n y c h ,  a  w i ę c  p o 

s i a d a j ą c y  4  l u b  w i ę c e j  g ł o s ó w  —  g l o 

s o w a ć  m o g ą  p r z e z  u p o w a ż n i o n y c h  z a 

s t ę p c ó w .

G l o s u j ą c y  p o w i n i e n  m i e ć  p r z y  s o b i e  

d o w o d y  o s o b i s t e ,  a b y  o k a z a ć  j e  n a  ż ą 

d a n i e .

W  B i u r z e  W y b o r c z e m  o t r z y m a  g l o 

s u j ą c y  t y l e  k o p e r t  i l e  p o s i a d a  g ł o 

s ó w .  D o  k a ż d e j  k o p e r t y  n a l e ż y  w ł o ż y ć

Rozmowy z Czytelnikami
P  M Krzyżanowskiemu. O g r ó d  

z o o l o g i c z n y  w  Ł o d z i  m i e ś c i  s i ę  w  H e *  

f e n o w i c .  R ó w n o c z e ś n i e  s p i e s z y m y  p o *  

i n f o r m o w a ć  S z a n o w n e g o  P a n a .  ż e  i s t :  

n i e j e  r ó w n i e ż  o g r ó d  z o o l o g i c z n y  w  

W a r s z a w i e ,  w  A l e i  3 * g o  M a j a  \ r .  1 3 .

£*'■ I M — !BW— ^

f e s  M e l e

G R A J Ą  K U L K Ą  —  S Z A F I R !  M 

C 7 Y S T O ,  G Ł O Ś N O .  N A T U k A L N I I

z ?  g o f M i i  i  n a  ra ty

fe  KlimkwlGZ
1 5 ł  M a r s z a łk o w s k a  1 5 4

N A  R A T Y

U B I O R Y  -  O K RY Cl  A
H Ę 5 « H  DAMSKIE

CENTROPOLONIA
C i u r a  1 9 , t e l  " 0 9 - 6 3 E l e a ł o r  i ln a  19.

1 5 6 b .

!!!Hallo czytelń icy!!!
Btz laliczki Ka dogodnych warunkach

„ R A D I O  E M O " ,  M . O K O Ń  
W arszaw a. Z ie ln a  11. T a le fon  121-66.
P p .  u r z ę d n i k o m  i o s o b o m  o d p o w i e d z i a l 
n y m  n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  a D a r a t y  d e 
t e k t o r o w e ,  l a m p o w e ,  c z ę ś c i  d o  t a k o  
w y c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  z a g r a n i c z n y c h  
f i r m .  S ł u c h a w k i ,  g ł o ś n i k i ,  u a t e r j e ,  a k u -  

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  U r z ą d z a n y  k o m  
n a  p r o w i n c j i  o d  1 0 0  z ł o t y c h .  M o n t a ż  

a n t e n .  W ł a s n e  w a r s z t a t y  i l a b o r a t o r j u m .  O b s ł u g a  l a c h o w a .  P o r a d y  1 w s k a 
z ó w k i  b e z i n t e r e s o w n i e  N a  p r o w i n c j ę  c e n n i k i  1 k o s z t o r y s y  w y s y ł a m y  o d w r o t 

n i e  b e z p ł a t n i e .  1 7 5

m u l a t o r y  1 l a m p y  k a t o d o w e  t  t .  p .  
p l e t n e  r a d j o  w W a r s z a w i e  o d  50  z ł . ,

jero7oiim5Ąa 32
N A J T A Ń S Z E  ceny 
N A J L E P S Z A  kuchnia 
N A J O B F I T S Z Y  bufet 
NAJSMACZNIEJSZE piwo: 
O ry g in u ln e  z  b e c zK i  
O K O C I M S K I  E

056

I MiIJar- t n p n  z d o b y ł  s w o j e  b o g a c t w a  
d e r  I UnU j e d y n i e  d z i ę k i  u m i e 

j ę t n e j  p r a c y  s z y b k i e j  d e c y z j i  w i n t e i e s a c h  

P  Ul P  C  C  1 zc io b y ć  s a m o d z i e l n o ś ć  
U  11 l a  t  J  L m a t e r j a l n ą  ź v c i o w ą  —  
n a t y c h m i a s t  z d e c y d u j  s i ę  u z y s k a ć
w y k i z t a ł c e n i e  f a c h o w e .  Z a m i e j s c o w i  
s i u d i u j ą  s y s t e m e m  k o r e s p o n d e n c y j n y m :  
b u c h a l t t r j ę ,  k o r e s p o n d e n c j ę ,  r a c h u n k o 
w o ś ć ,  s t e n o g r a f j ę ,  k a l i g r a f i e ,  p i s a n i e  n a  
m a s z y n a c h .  S z c z e g ó ł o w e  p r o g r a m y
N a u k  H a n d l o w o - G o s p „ d a r c z y c h  w y s y ł a  
S e k r e t a r j a t  K u r s ó w  P ro f .  S e k n ł o w i c z a ,  

W a r s z a w a .  Ź ó r a w i a  4 2 .  8 9

sr?r,.USIBA'EFTEPŁY-
s ą  n a j l e p s z e  p ł y t y  g r a m o f o n o w e  

I A  n a d a j ą c e  s i ę  d o  i a ń c a .  O r y g l -  
g i n a l n e  n a g r a n i a  a m e r y k a ń s k i c h ,  a n 
g i e l s k i c h  i Ł a n c r s k i c h  o r k . e s t r .  W y s z ł y  
o s t a t n i e  n o w o ś c i  t a n e c z n e :  c h a r l e s t o n y ,  
s h i m m y ,  t a n g o  i  w a i c - b o s t o n .  z . ą d a ć  
we w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m u z y c z n y c h

. 5 4

K O RZYST A JC IE  P A N I E ! ! !  O k r y c i a  
f o k o  ve, b i b r e t o w e  o d  5 i 0  z ł .  p lu s z o 
we. b a r a n k o w e  1 3 0  z ł .  n a j m o d n i e j s z e  
r a d . o  r e k l a m o w e  z  f u t r e m  1 4 0  z ł .  w y  
k w i n t n e  r y p s o w e  1 7 5  z ł.  FUTRA 2 7 5  

w e l u r o w e  5 0  zł  
P r a c o w n i a  k r a w i e c k o - k u s n i e r s k a  

Br U N K I E W I C Z  
H o ż a  5 4  m .  2 .  F i l i a  K r u c z a  3 0

N A  R A T Y

n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
o k i y c i a  d a m s k ie  i u b i o r y  m ę s - .  
s k ie  w p  e r w s z o r z ę d n e j  w y t w ó r n i  

N o w o l i p i e  3 0  m .  8,  f r o n t  II  p i ę t r o .

P o p a d a  b e z p ł a t n a

N O W A  S P E C J A L N A  C h o r .  w e n e r y c z n e ,  d r ó g  i r o c m -

L i p  a r »  *~T k j  j  A  w y c h ,  ( n e r e k ,  p ę c h e r z a ) ,  ; k ó ' -
r  -, L /  Łm L ’  1  V -  n e .  L a b o r a t o r i u m  d o  b a d a ń  k r w i

1 m o c z u .  L a m p y  k w a r c o w e ,  S o l -  
( P r z y c h o d n  a )  | j , o e n ) g e „ | e l e k t r y z a c j i .

CHMIELNA 56 ( v i s  a  v i s  d w o r c a ) .  | N a ś w i e t l a n i a  p o j e d .  i g r u p a m i  ( d z i e c i ) .  

W iz y t a  3  z ł o t e .  P r z y j ę c i a  o d  8  r .  d o  9  w i e c z .  N i e d z i e l a  d o  2  p p .

Dr. med. BERNSTEIN
W spólna 63 m. 1 (parter)

t e l  4 0 2 - 0 1  

c h o r .  w e n e i y c z n c ,  n ie m o c  p ł c i o 
w a ,  s k ó r r  »  w ł o s ó w  i k o s m e 
t y k a  le L .  P r z y j m u j e  8  —  1 i 4 — 8  p p .  
P a n i e  1 — 2 .  N i e z a m o ż n y m  u s t ę p s t w o .
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Dr. med. S. KAGAN
C h o r o b y  w e n e ry c z n e  sk órn e  1 m o e z o  

p łc iow e .  A n a l i z y  k r w i  n a  s y f i l i s .  
N ie c a ła  8, te l .  2 9 4  -40.

D o  9  r .  i  o d  3 — 8 w i c c z .  P a r n e  i  —  5 .
1 8 4

L E C Z N I C A
S p e c j a l n a  p r z y c h o d n i a  d l a  c h o r ó b  w e 
n e r y c z n y c h  i n ie m o c y  p ł c i o 
w y c h .  L e c z e n i e  n a j n o w s z e m i  
ś r o d k a m i .  R e n t g e n ,  l a m p a  k w a r c o w a  
S o l h i x ,  e l e k t r y z a c j a ,  A n a l i z y  l e k a r s k i e ,  

O R D Y N A C K A  9 ,  T E L  5 1 6 - 0 3  
C z y n n a  o d  8 1/ ,  ' - m o  d o  9  w i e c z .  

P o r a d a  3  z ł  
W  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  o d  1 0  —  2  p o p o t .

N O W Y  G A B I N E T

W E N E  i O L O G I C Z N Y
L E K A R Z Y  S P E C J A L I S T Ó W

C h o r o b y  w e n e r .  n i e m o c  p ł c i o w a ,  a n a 
l i z y  k r w i  n a  s y f i l i s  

T w a r d a  Ns 4 a  r ó j  Z ł o t e ] .
P r z y j ę c i a  o d  1 0  - a n o  d o  8  w i e c z .  
i z y t a  3 z ł .  W  n i e d z ,  o d  1 0 — 2  p p

N o w a  L E C Z N I C A
S p e c ja l n a  p r z y c h o d n i a  

D l a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z 
n y c h  i n ie m o c y  p łc io w e ) .  

LEKARZY S P E C J  L S f ć  9
R o e n t g e n  ' a m p a  k w a r c o w a  S o l l u x  

A n a l i z y  l e k a r s k i e  ( m e w  n a  s y f i l i s ; .  
S F . i  T O  S K  » iO .  T e l .  1 1 0 - 1 8 .  

P r z y j ę c i a  od 9  r a n o  do 8  w l e c i  
W i z y t a  3  z ł .  W  n i e d z .  i  ś w i ę t a  1 0  2  
ził

5 Lecznica Praga Brzeska
Chor w en er . sK órne, n iem oc  p łc .

( L a m p a  k w a r c o w a  —  s z t u c z n e  s ł o ń c e )  

1 2  —  1  p p .  6 7 ,  —  7 7 ,  w .

MESIE NA OTOMANY,

O B U W I E

N A  R A T Y

LON TON
M a r s z a ł k o w s k a  3 4

ł w  p o d w ó r z u )  5 2

s o 
l i d -A MEBLE

n e  n a j t a n i e j ,  g o 
t ó w k ą , r a t a m i .  W y 
b ó r  o t o m a n ,  k o z e 
t e k ,  t a p c z a n y .  

D  r w  a 1

HOŻA 7
P r z e d  k u p n e m  p r o 
s i m y  s p r a w d z i ć .

FRYZJFR
m ę s k i  p o s z u h ’- 
w a n y  d o  z a k ł a d u  
f r y z j e r s k i e g o  K i e -  
c a ,  i  8  2 9 3

FUTRA „RA-
n

 n a j d o g o d n i e j 
s z e  w a r u n k i ,  

p a l t a  f o k o w e ,  k a 
r a k u ł o w e .  b i b r e t o 
w e  i p l u s z o w e ,  g a -  
l a n t e r j a  f u t r z a n a ,  
f u t r a  m e s k i e ,  p r z e 
r ó b k i  p o d ł u g  n a i -  
n o w s z y c h  m o d e l i .  
40  p r o c e n t  t a n i e j  
w y k o n y w a  w y 
t w ó r n i a  f u t e r  i o -  
k r y ć .  D z i e l n i  5  
m .  3 4 .  1 2 7

r  n p i e r w s z o r z ę d -  
L ć U  n e g o  z a k ł a d u  
f r y z j e r s k i e g o  d a m -  
s k o - m ę s k i e g o ,  d o 
b r z e  p r o s p e r u j ą c e 
g o ,  w  K t ó r y m  p r a 
c u j e  1 5  n s ó b ,  w  
c e n t r u m  W a r s z a 
w y ,  p o s z u k i w a n y  
j e s t  s p ó l n i k - f a -  
c h o w ie c  z g o 
t ó w k ą  1 5  t y s i ę c y  
z ł o t y c h .  O f e r t y  
s u h .  „ d o b r z e  
p r o s i c r u  ą c y “ 
w  , A B C "  S z p i t a l 
n a  12.

2 9 4

D A N I  ^ szczenie
l A N I  k u p i ł a  w  
C e n t r a l i  W y p r z e 
d a ż y ,  B r a c k a  2 .  
c z y s t o  j e d w a b n y c h  
p o ń c z o c h  D r i m a  z a  
1 4  z ł o t y c h . ! !  P o 
l e c a m y  1000  s z t u k  
s w e t e i k ó w ,  u b r a 
n e k ,  r ę k a w i c z e k ,  
s z a l i k ó w ,  g e t e r  
k ó w  ( k a m a s z k ó w )  
d z i e c i n n y c h  c z y 
s t o  w e ł n i a n y c h .

9 1

PATY d;u2°ter-
l m  I I  m i n o w e .  
P o j e d y ń c z e  s z t u k i ,  
C a ł e  k o m p l e t y .  
W y b ó r  o t o m a n .  
G a r n i t u r y  s a l o n o 
w e .  K r e d e n s y ,  M e 
b l e  b i u r o w e ,  S z a 
f y .  S t o ł y .  Ł ó ź K a ,  
B i e l i ź n i a r k i .  S t a 
ł y m  i r e k o m e n d o 
w a n y m  k l i j e n t o m  
bez z a  i C z  ki. 
„ A l e k s a n d e r "  
M a r s z a ł k o w 
s k a  1 0 8 .  120

PATEFONY,
e u ł o n y ,  g r a 
m o f o n y  o s t a t 
n i e j  z a g r a n i c z n e j  
k o n s t r u k c j i .  N a j 
n o w s z e  t y p y  i  m o 
d e l e ,  g r . - j a  b e z  
ż a d n e g o  s z u m u .  
P ł y t y  n a j n o w s z e 
g o  r e p e i t u a r u  C e 
n y  k o n k u r e n c y j n e ,  
r y c z ą c y m  n a  1 5  
' a t  t y g o d n i o w y c h .  
S k ł a d  M .  O k o ń ,  
W a r s z a w a ,  Z i e l n a  
1 1 .  T e l e f o n  1 2 1 - 6 6 .  
N a  p r o w i n c j ę  w y 
s y ł a m y  c e n n i k i  
b e z p ł a t n i e .  1 4 7

MEBLE. 5Ł
s z y  m a g a z y n  r o z -  
s p r i e d a m  g o t ó w k ą  
z a  b e z c e n  m e  n a n  
d l a r z o m .  M i o d o  
w a  6 . K a i p o w i c z .  
M a g a z y n  u t i o r ó w .

1 2 9 a

DZiECĘCE:
c z a p e c z k i ,  s u k i e n 
k i ,  f a r t u s z k i ,  
w s z e l k a  k o n ' e  ; c j a  
n a j t a n i e j  ^ s p o i 
n a  14.  —  W e j ś c i e  
z  b r a m y .  1 6 0

MEBLE s o l i d 
n e

w l a c n e g o  w y r o b i '  
P o l s k a  H u r t o w n i a  
M e b l i ,  H o ż a  5 1 .

s o f y - ł ó t k i . ,  t a p c z a  
n y .  m e b l e  k l u b o 
w e ,  m a t e r a c a ,  p o 
l e c a  p o  c e n a c h  fa
b r y c z n y c h  W y 
t w ó r n i a  l a p i c e r -  
s k a  T y  1 i c k  _ g o ,  
N o w y  Ś w i a t  6 2  a
g o d w ó r z m ^ _ _ 2 3 3

WILCZA 57 
FUTRA, 

BURKI,
p a l t a  z i m o w e  de- 
m i s e z o n o w e  m ę s 
k i e ,  d a m s k i e  p l u 
s z o w e ,  k u r t k i  d o  
p o l o w a n i a  G a r n i 
t u r y  m a r y n a r k o 
w e ,  s m o k i n g o w e ,  
s p o r t o w e ,  u c z n i o 
w s k i e  u b r a n i a , p a l 
t a  c i e p ł e .  W i e l k i  
w y b ó r  f u t e r  g o t o 
w y c h .  T a n i o 1 a l e  
t y l k o  g o t ó w k ą .  
K u r t k .  g o s p o d a . -  
s K i e .  W a r s z a w s k a  
S p ó ł k a  C h r z e ś c i 
j a ń s k a ,  u l .  Wilc»s 
s 7  m .  2 ,  t e l .  1 7 6 - 9 1 .

2 5 1

ZE ZMAR
SZCZKAMI

p i  g a m i ,  p o d b r ó d 
k a m i  i z ł a  c e i ą  p a ń  
n i e  b ę d z i e .  Parne 
c h c ą c  p o z b y ć  s i ę  
z m a r s z c z e k ,  p o d 
b r ó d k ó w  p i e g ó w , ,  
m l e ć  n a p r a w d ę  ł a 
d n ą  c e r ę ,  a b e d z i ą  
s z y j ę  i k l a s y c z n y  

o w a l  t w a r z y ,  p n -  
f a t y g u j ą  s i ę  o d  
i l i t j  d o  5 - e j ,  p r a 
c u j ą c e  p a . i i e w  n i e 
d z i e l ę  c d  2 . j  d o  
7 - e j .  H o ż a  4 1  —7. 
P a d e r e w s k a  Z o f j a  
L u d w i n a .  6 9

MEBLE s o l i d 
n e  p o 

l e c a  w  d u ż y m  w y 
b o r z e  A .  M a c z e k .
C h ł ó d - a  3 6 .  . 8 0

W i e r . u i e  ń CiCt: . z j l o u i



Otc zasada, na Której jest oparta działalność Komitetu Organizacyjnego
Zaznaczyliśmy iuż na począt

ku naszego konkursu film owe
go, że jedną z głów nych zasad 
konkursu jest zupełna bez
stronność w wyborze osoby, 
która ma zostać gwiazdą filmo
wą, w jednej z największych 
.wytworni filmowych świata.

Zehy umożliwić udział w 
konkursie wszystkim kobietom

Jodyna I ncja 
ocioua fzidłejo

W c z o r a j  p r z y  u l i c y  P i ę k n e j  n r .  4 8  

z p o w o d u  n i e p o r o z u m i e ń  d o m o w y c h  w  

c e l u  s a m o b ó j c z y m  n a p i ł a  s i ę  e s e n c j i  

o c t o w e j  3 0 - l e t n i a  M a r j a  O ż u g .  O d e s ł a 

n o  j ą  n a  k u r a c j ę  w  s t a n i e  c i ę ż k i m  d o  

s z p i t a l a  D z i e c i ą t k a  J e z u s .  P r ó c z  n i e 

p o r o z u m i e n i a  r o d z i n n e g o  O ż u g  o s t a t  

n i e m i  c z a s y  b y ł a  b e z  z a j ę c i a .

W c z o r a j  w  m i e s z k a n i u  s w y c h  p r a c o 

d a w c ó w  p r z y  u l i c y  G r z y b o w s k i e j  n r .  2  

n a p i ł a  s i ę  j o d y n y  2 5 - l e t n i a  s ł u ż ą c a  

M a r j a n n a  K a j ,  k t ó r ą  w  s t a n i e  c i ę ż k i m  

o d w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a  Ś w i ę t e g o  R o 

c h a

R ó w n i e ż  w c z o r a j  w i e c z o r e m  p o  p e w 

n y c h  s w a r a c h  n a p i ł  s i ę  j o d y n y  3 0 - I e t -  

n i  J ó z e t  M o r g a j s k i ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  

u l i c y  Ż ó r a w i e j  n r .  2 0  M o r g a j s k i e g o ,  

k t ó r y  s i ę  o t r u ł  w  d o m u  n r .  2 3  p r z y  u -  

l i c y  W s p ó l n e j ,  o d w i e z i o n o  w  s t a n i c  

g r o ź n y m  d o  s z p i t a l a  D z i e c i ą t k a  J e 

zus.

bez rożnie majątkowych, zazna
czyliśmy zgóry, że piękne kon
kurentki nie będą narażone na 
żaden koszt.

Idąc dalej w  tym kierunku 27, Lwów —  28, Stanisławów— 7, Białystok —  9, W ilno —  10,
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zapowiedzieli ;my, że osoby dla 
których sprawiłoby pewien kło 
pot dokonywanie specjalnego 
zdjęcia dla korkursu, zostaną 
sfotograłowane zupełnie bez
płatnie przez specjalnego łoto- 
grafa, wysianego przez fabrykę 
aparatów fotograficznych K o
daka.

W  każdem z większych mmst 
fotograf zabawi jeden dzień i w 
lokalu największego mieisco- 
wego kina (wykaz tych kin po
daliśmy w numerze 38 naszego 
pisma) dokona zdjęć wszyst
kich pań, k lorc zgłoszą uprzed
nio swo> udział w konkursie w 
dyrekcji tego kina. Obecnie mo
żemy już podać daty, w któ
rych fotograf bedzie gościł w 
poszczególnych miastach.

Lodź —  21 listopada. Piotr
ku w —  22, Częstochowa —  23, 
Sosnovriec —  24, Katow ice —  
25, K raków — 26, Przemyśl —

29, Lublin —= 1 grudnia. Ra
dom — 2. Kielce —  3, Toruń —  
5, Bydgoszcz —  6, Grudziądz —

Nr 102

Czy o  J . w w  pijfl czy nie pijy?
W jaki sposób dowiaduje się o tem policja

W ob ec  tego, żc ludność St. 
/ jed noczon ych , jeśli pragnie kto 
z niej zachować skłonności do 
alkoholu mimo zakazu spożywa* 
nia go, obowia.zującego z górą lat

Grete Nissert

Gdy malutka Greta zaczęła  
tawiać Dierwsze kroki, matka u- 
zyła ją lanczyć, a kiedy dziec- 
o doszło do szostego roku, oa- 
ała ]a do Instytutu Królew- 
kiej O pery w Kopenhadze, 
> którym nietylko uczą tafca  
mimiki, ale prowadzą dla pen- 
lonarzy gimnazjum, dając tem 
amem możność, bez przerywa  
ia studjów zawodowych, uształ- 
enia dzieci powierzonych swej 
•eczy.
Po jedenastu latach Grela

Nissen wykazuje nieprzeciętny 
talent taneczny i mimiczny, 
w miarę postępu przechodząc 
z ról koryfejek na role solowe. 
W krótce zwróciła na siebie uwa
gę królowej Maud i króla tiaa- 
kona i na ich żądanie debiuto
wała w Narodowym teatrze 
skandynawskim

Dziś jest piękna Greta gwiaz
dą Paramount, Ostatnim ,e j fil
mem, który ujrzymy w Warsza
wie, jest „Syn marnotrawny

szesc, — do różnych ucick się 
sposobów, ażchv obejść prawo, 
policja, pilnująca, by prawo
0 niepiciu było przestrzegane 
ściśle, rów nież pozwala sobie na 
wybiegi, których nic powstydził* 
by się sam Shcrlok lłolm cs.

Pcwmcgo dnia np. do składu 
trumien, znajdującego się w Mo* 
unt Grecnwood (przedmieście 
Chicago), otoczonego zc A.szyst* 
kich stron cmentarzami, przycho* 
dzą dwaj na czarno ubrani męź* 
czyźni. Jeden z nich mówi do 
właściciela sklepu, że chciałby 
właśnie obejrzeć trumnę. Uwagę 
tę zrobił jednak głosem tak pel* 
nym wzruszenia, że aż ból chwy* 
cii za serce trumniarza.

Obu właściciel oprowadza po 
sklepie i słyszy, jak jeden z go* 
sci wzdychając, mówi: „o  biedna 
moja żona", jednocześnie zaś 
chustką ociera zapłakane oczy.
1 owarzysz uspokaja go, głasz* 
cząc po ramieniu i pociesza, jak 
umie. Nagle ten niby wdowiec 
mówi: „Jest mi zupełnie słabo! 
Czy nie moznaby tu gdzieś w po* 
bliżu dostać czegoś na pokrze* 
pienie?"

Właściciel trumien lituje się 
nad nieszczęśliwymi mężczyzna 
mi, pokazuje na restaurację, le* 
żącą niedaleko po drugiej stronie 
ulicy i móyy-i: „Niech panowie 
tam zajdą, bo fid 'ic jak gdzie, 
ale tam zawsze można cos dostać 
na wzmocnienie".

Oczywiście wdowdec z towa*

Królewski
taniec

W demokratycznej 
Ameryce

P i s m a  r u m u ń s k i e  d o n o s z ą  z  N e w  

Y o r k u ,  iż n a j n o w s z y m  t a ń c e m  i e s t  o -  

b e c n i e  w  A m e r y c e  t a n i e c  k r ó l o w e )  M a -  

r j i  N o w y  t a n i e c  j e s t  j a k  g d y b y  p o ł ą 

c z e n i e m  n o w c z e s n e g o  s h i m m y  z  f o x -  

t r o t t e m  i w a l c e m .  T a n i e c  k r ó l o w e j  

M a r j i  c i e s z y  s i ę  w  t o w a r z y s t w i e  a m e  

r y k a ń s k i m  w i ę k s z ą  j e s z c z e  p o p u l a r n o 

ś c i ą ,  n i ż  c h a r l e s t o n .

rzyszem udają się tam natych* 
miast, pukają do drzwi, wychd* 
dzi właściciel restauracji, które* 
mu trumniarz daje znak, że mo* 
że obu poczęstować bez obawy 
paroma kieliszkami wódki. Za 
chwilę dwa duże kielichy z wod* 
ką stoją przed gośćmi w żałobie. 
A  w minutę potem i właściciel 
restauracji i właściciel sklepu 
z trumnami idą do więzienia za 
przekroczenie prawa o nieużywa* 
niu trunków.

Kalisz —  12, Poznań —  13 gru
dnia.

O terminie dokonywania 
zdjęć w W arszawie zawiadomi
my nasze Czytelniczki w dr.łach 
najbliższych.

Ostateczny termin zamknię
cia list pań. pragnących się sfo
tografować się bezpłatnie, upły
wa z dniem 18 listopada.

Roziróołlil Nfczos
K Bfi

W czasie rcwji przedstawicie* 
łowi „A. B. C." udało się pod* 
chwycić kilka bardzo charakte* 
rystycznych rozmow z pośród 
tvch, jakie prowadziła między so* 
bą zebrana na Placu publiczność:

*
P Piotr Górka z Milanówka 

rozmawia z jakimś panem
r — 'T roch ę  to niesprawiedliwe, 

żeby narodu nic w puszczano na 
Plac bez trudności.

—  No, tak, ale żebv wszyst* 
kich wpuścili to by przeeicz woj* 
sko nie miało się gdzie pomic* 
ścić.

— t A  od czego dachy. Powinni 
na dai hacli urządzić stale trybu* 
ny, porozstawiać ławki, to by iw* 
rod mial gdzie usiąsć i mógł 

(Swobodnie popatrzeć na tc cuda.
*

Dwie kumoszki rozmawiają o 
żołnierzach, moknących na desz* 
czu:

—  Ale, to ci, bida ki dzisiaj 
zmokną. Taka plucha i bioto.

—• A  licha tam zmokną, prze* 
cic oni mają amerykańskie buty.

Order „ Odrodzenia Polski'*

U góry krzyż kawalerski or
deru „Polon.a restituia"; na le
wo u dołu odwrotna jego strona 
Na prawo gwiazda komandor
ska. U dołu wstążeczki ordero

we, noszone w klapie surduta 
łub fraka

( »  edtug ryciny z dzieła żninie j('* 
wanego przez pp. Konopkę i (jurui 
non skiego o orderze „ Polonia re îi* 
tuta").

CF.NA OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy)—50 gr., Komunikaty— 75 gr. Zwyczajne (łam 10-szpalt.) — 15 gr , Drobne 1 słowo— 10 gr 
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